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P r z e d p ła tę  i • g is c w e n ia  p r z y jm u ją :
We LW OW IE bióro administracji „Gaz. N ar.“ 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa nlica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Crois, Ronge 2. prenome- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanboug, Poi- 
sonuiere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
e t Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
Max\nilianstras9e 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Telegramy G a z fV ^  octowej.
Ty/Ao w jednej części u . ± f  3 numeru dru- 

koibóite^'
W ie d e ń  d. 15. lutego. W Izbie depu­

towanych przedłożył m inister handlu projekt 
do ustawy o podwyższenie, przez państwo 
zagwarantowanego procentu kolei Koszycko- 
oderbergskiej; dalej o budowie kolei z Leo- 
bersdorf do St. Poclten. P rezydent mini­
strów wezwał piśmiennie prezydenta Izby 
do przedsiębrania wyborów do delegacji. 
Następnie przyjęto dwie rezolucje dotyczące 
budowy kolei miejscowych, tak jak  je zapro­
ponowała komisja.

Lwów d. 17. lutego.
(Nowy marszałek sejmowy. — Program par­

lamentarny. — Ministrowie węgierscy we Wiedniu; 
konferencje ich z bankiem narodowym. — Kon­
wencja rumuńska a rezolucja herbstowska. —  Ce­
sarz o połoienin handlu i przemyśla. — Bund cen- 
traliatyezno-rnfski. — Sprawa wschodnia ; nieza 
dowolenie i niepok Je w Turcji; zbrojenie się Por­
ty. —  Mowa Bismaika. — Wiece w Poznańskiem 
w sprawie projektu do ustawy o języku urzędo­
wym. — Odprawa dana Posenerce przez Dziennik 
Poznański)

Donieśliśmy już, że sejmy krajowe zwołane 
są na dzień 7. marca, a hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki mianowany marszałkiem krajowym.

Zaraz nazajutrz po pogrzebie ś. p. Ageno- 
r* Gołuchowskiego, pierwsza Gazeta Narodowa 
podniosła myśl, iż na następcę zmarłego na­
miestnika najodpowiedniejszym byłby hr. Al­
fred Potocki, a w razie nominacji jego, na o- 
próżnioną posadę marszałka krajowego niema 
odpowiedniejszego kandydata, jak hr. Włodzi­
mierz Dziednszycki. Zrazu Czas poparł Gazetę 
Narodową co do kandydatury hr. Potockiego, 
ale później się wycofał, a nawet na Gazetę Na 
rodową uderzył. Inne dzienniki polskie zaś roz­
poczęły formalną kampanię przeciwko tej kan­
dydaturze. Lecz gdy nastąpiła w kohcn istotnie 
nominacja hr. Potockiego, powitały ją szumne- 
mi artykułami.

Co do kandydatury Włodzimierza kr. Dzie- 
duszyckiego, Czas nie poparł jej nigdy, lecz 
manewrował za kandydaturą któregokolwiek z 
panów, należących do stronnictwa stańczyków. 
Zapadłą zaś nominację przyjął teraz bardzo 
grzecznie, jak gentelmanowi przystało. A Dzień 
■ńk Polski wysadził się na szumne powitanie, 
chociaż hr. Włodzimierz Dziednszycki nigdy do 
stronnictwa jego się nie liczył. Rozstrzygnął w 
opinii Dziennika Polskiego nieskazitelny charak­
ter nowego marszałka, jego wielkie obywatel­
skie usługi około podniesienia sztoki i nanki 
polskiej, i w ogóle około rozwoj u życia naro

obszerny, suchy, zdała zaś na horyzoncie pas 
ciemny występował. Nie wiedzieliśmy czy to 
były góry lub las do którego podążaliśmy. 
Kolumna nasza, otoczona żołnierzami za któ­
rymi jechał oficer konno, a dalej dwie kibitki, 
postępowała regularnym, jednostajnym krokiem.

Szliśmy cicbo, nic nie mówiąc, wszyscy 
przejęci nowością tego, cośmy widzieli. Na 
przodzie oddziału szli moskiewscy kryminalni 
zbrodniarze. Wicben wiał przeraźliwie, jakby 
zwiastun czarnej przyszłości w niewoli, której 
piętno widzieliśmy wszędzie w ludziach, w 
stepie, na niebie i wreszcie na nas samych. 
Uczucia niepewności i wstydu rwały nam du­
sze. Jak  żyda tułacza straszne przeznaczeni*, 
gnała nas wola carska w coraz to nowe kraje, 
w coraz to inne nieszczęścia. Uczułem się mo­
cno upokorzonym i nieszczęśliwym. Jakąż to 
ja  zbrodnię popełniłem, pomyślałem, że jestem 
ciągnionym w niewolę, razem ze złoczyńcami 
nieprzyjacielskiego narodu? Ukochałem ojczy­
znę. Czyż tym sposobem cbcial mnie car odu­
czyć miłości ojczyzny?

Omylił się! Tym sposobem utwierdzał tylko 
we mnie i w nas tę miłość, za którą nas upo­
karzał; utwierdził tylko to przekonanie, jakie 
mieliśmy o Moskalach oddanych mu z duszą i 
ciałem i tem większą zapalił w nas żądzę od­
wetu. Czyż nie prześladowanie najwięcej przy­
czyniło się do rozpowszechnienia chrześcijań­
stwa? Prześladowanie rozpowszechniło i rozpo 
wszechni jeszcze myśl polską wolności po 
świecie.

Pomimo tego, że nie podawaliśmy karkn 
pod jarzmo, jak upodleni niewolnicy, i w ciszy 
znosiliśmy zaszczytne łańcuchy, czuliśmy się 
bardzo i bardzo nieszczęśliwymi. Przyszła mi 
też na myśl w moim smutku książka, którą 
kiedyś czytałem, napisana przez Sylvio Pellico. 
Czyż nie był on szczęśliwszym od nas w swej 
celce samotnej ? Miał on tam miłą Zauzę i ma 
lego niemego, miał z sobą ulubione marzenia, 
którym się z upojeniem oddawał; miał nakoniec 
tą aureolę poezji, obszernej jak świat cały, 
zamknięty pomiędzy czterema ścianami więzie­
nia. Nie był on trapiony jak my bezpośredniem 
i ciągiem zetknięciem się ze swoimi, z katami i 
z zbrodniarzami pospolitymi.

Powiadają, że Mikołaj I. unosił się nad 
wzniosłością pamiętników Sylvio Pellica, jakby 
nad arcydziełem, i może dla tego wynalazł 
sroższy sposób udręczenia polskich więźniów. 
Pewno się mu podobała ta rezygnacja w wię­
źniu włoskim. Tyran lubi rezygnację w niewol­
niku, gdy go ofiara błaga w pokorze.

W oddzielę naszym oprócz moskiewskich 
zbójców, byli i włóczędzy i żyd finlandzki, k ra­
wiec z profesji, aresztowany za to, że był bez 
paszportu; był kupiec, syn kupca zbankrutowa­
nego, był podoficer gwardii carskiej prowadzo­
ny na Kaukaz za upicie się, a wreszcie my 
Polacy zamykaliśmy oddział. Było nas trzy­
dziestu politycznych więźniów. Pomiędzy nami 
było kilku chłopów z Mazowsza; szU oni od­
ważnie i dziarsko, podniesieni moralnie sprawą!

Polska, Sybir, Francja,’’
FELIKSA LEWICKIEGO.

Część II.
(Ciąg dalszy.)

Etapowy oficer jechał konno, nasz zaś od­
dział, otoczony żołnierzami z bronią na ramio­
nach, szedł ponuro, dzwoniąc straszliwie kajda­
nami. W drodze przez Moskwę kobiety, męż­
czyźni i dzieci, biegli ku nam niosąc n i e s z -  
c z a s n y m ,  to kopijkę, to bulkę, to jajko 
czerwone. Była to bowiem Wielkanoc moskiew­
ska. Około godziny dziewiątej, dzwony wszyst­
kich cerkwi w mieście zadzwoniły razem tworząc 
oryginalną niepozbawioną wspaniałości barmonję. 
Różne odzywały się głosy; to poważne, to po­
nure, to cienkie i szumiały jak fala. Słychać 
tu było dzwony niby potężne barytony, a po­
między niemi cieńkie, hałaśliwe jakby dzwó- 
neczki pajaca w tak t regnlarnie bijące, a 
czasami bez taktu rzucające się konwulsyjnie.

Burzy tych dzwonów, wtórowały kajdany 
naszego oddziała. Było to coś tak strasznego 
w tym głoszącym i odurzającym hałasie, że 
zdawało się nam, iż przeniesieni zostaliśmy w 
innny świat.— Jakoż był to rzeczywiście świat 
inny. W dzwonów tę muzykę z wtórem kajdan, 
wcielił się geninsz caratu i myśl Azji.

Każda cerkiew w Moskwie ma przynaj- 
miej z dziesięć dzwonów, cerkwie w Moskwie 
liczą podług podania tubylców s o r o k  S o ro ­
k o  w (40 X  40) lub jak inni utrzymują jest 
ich tyle, ile dni w roku. Wystawić więc łatwo 
sobie co to za wrzawa być musiała, gdy naraz 
wszystkie zagrały. Cała Moskwa ryczała na 
wszystkie tempa Aleląja!

Gołębie i kruki, swobodnie żyjące w Mos­
kwie, przestraszone tą podzwonną wrzawą 
wzbijały się chmarą w powietrze i jak chmury 
zasłaniały niebo. Gołębie i kruki, jak  niegdyś 
Ibis w Egipcie, szanowane są w Moskiew- 
skiem państwie. Lud utrzymuje, że ptaki te są 
to duchy, dobre i złe, dusze czyste i nie­
czyste.

Po dwóch godzinach marszu mijaliśmy 
ostatnie domy Moskwy i ukazywała się nam 
droga, przecinająca długą osamotnioną jak step 
równinę. Szliśmy jeszcze godzinę. — W ciszy 
jaka nas otoczyła za miastem na obszarze bez 
granic, dolatywały jeszcze do nas echa coraz 
słabsze, moskiewskich dzwonów. W tem uspo­
kojenia mogliśmy wreszcie skupić nasze myśli 
i obejrzeć się poza siebie, na step i na to 
wszystko co nas otaczało. Dokoła byt step

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273. 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23, 
24, 26, 27, 34, 35 i 36.

dowego. W ogóle wszystkie warstwy społe­
czeństwa najżyczliwiej przyjęty wiadomość o 
nominacji marszałkiem męża, który jako ozdoba 
naszego społeczeństwa powszechnie jest uwa­
żany.

Hr. Włodzimierz Dzieduszycki pochodzi z 
ruskiej rodziny szlacheckiej, którą Kazimierz 
Wielki zastał już jako bardzo znakomitą i wpły­
wową na Rusi halickiej. Z tego powodu i Ru 
siri zadowoleni są z tej nominacji.

Rada państwa będzie już za kilka dni zam 
kniętą, ażeby ministerstwa miały zupełną swo 
bodę przeprowadzenia ugody między Cis i Trans- 
litawią.-Dopiero w późnej jesieni ma się zebrać 
znowu, lecz wielkie jest pytanie, czy już się 
zbierze ta sama Rada. Centraliści obawiają się 
rozwiązania dzisiejszej, i rozpisania nowych wy­
borów. Dlatego z taką zaciętością oponowali 
przeciwko rządowemu projektowi o podwyższę 
niu należytości, obawiając się, iż w razie uchwa­
lenia tej ustawy, opozycja użyłaby jej przy a 
gitacji wyborczej jako bardzo wymowne kryte- 
rjum działalności centralistycznej.

Nominacja lir. Włodzimierza D z i e d n- 
s z y c k i e g o  marszałkiem sejmowym i zwo 
lanie s e j m ó w  p r z e d l i t a w s k i c h n a d .  
7 marca noszą datę 11 b. m. Zowłane są tym 
czasem równocześnie wszystkie sejmy i na ten 
sam termin. Dogorywanie s e s j i  R a d y  p a ń ­
s t w a  odbija się w wezwaniu, przesłanem od 
rządu do Izb Rady państwa, aby wybrały 
członków do d e l e g a c y j  w s p ó l n y e l i ,  
które o ile dotąd wiadomo zebrać się mają z 
początkiem kwietnia, co jednak ze względu na 
sejmy być nie może. Ponieważ d. 24. albo 25. 
b. m. począć się mają dalsze, a zarazem osta­
teczne r o k o w a n i a  m i n i s t r ó w  węgier­
skich z przedlitawskimi we Wiedniu, więc 
zapewne do tego czasu Rada państwa się roz 
jedzie, aby się zapewne jeszcze raz przed je 
sienią zebrać w czerwcu, po zamknięciu dele­
gacyj wspólnych, a to dla przyjęcia w ło s  
k ie g o  t r a k t a t u  ha n d lo we go, którego 
zawarcie do tego czasu ma być zapewniouem. 
Warunkiem zawarcia onego jest aby poprzód 
między Przedlitawią a Węgrami stanęła ugoda 
w sprawie cłowej, i to na podstawie wspólnego 
okręgu cłowego, albowiem gdyby Przedlitawia 
i Węgry osobne potworzyły okręgi cło we, mu- 
siałyby też osobne traktaty handlowe z obce 
mi państwami zawierać.

Ministrowie węgierscy T i s z a  i S z e l l  
przybywszy w piątek do Wiednia, znieśli się 
zaraz z ministrem do boku królewskiego, br. 
Wenkheimem, poczem odwidzili przedlitawskiege 
ministra prezydenta, ks. Auersperga. Nazajutrz 
rano miał Tisza dłngą rozmowę z Auersper- 
giem, Szell zaś z de Pretisem. W południe 
byli obaj ua posłuchaniu u cesarza, następnie 
odwidzili prezydenta Izby posłów. Wieczór spę­
dzili na balu u Andrassego. Tisza przyjmował 
poprzód jednego z radców ministerstwa spraw 
zagranicznych. Słychać, że ułożono dalsze i 
już ostateczne rokowania począć d. 24. lub 25. 
bm., do którego to czasu i Rada państwa i

sejm węgierski się rozejdą, i zapewne panu 
Lasserowi pozwoli stan zdrowia brać udział w 
konferencjach; a nadto, że sobotnie konferencje 
posłużyły oraz do wyjaśnienia obopólnych po 
glądów, że usposobienie jes t wszechstronnie 
bardzo pomyślne i wszystko każę się spodzie­
wać pożądanego ukończenia rokowań. Zamiecie 
nie pozwoliły ministrom węgierskim zaraz w 
niedzielę powrócić do Pesztu. Tak donoszą ko 
raunikaty półnrzędowe. Z prywatnych donie­
sień wiadomo jednak, że ministrowie węgierscy 
konferowali także z przywódcami b a n k n  n a ­
ro d o w e g o , pp. Pipitzem, Wodianerem i Lu- 
camem, a przebieg tej konferencji zapowiadać 
ma ile możności jak najdogodniejsze rozwią 
zanie sprawy bankowej, bez narażenia jedności 
monetarnej. Z najnowszych doniesień peszteu- 
skich wiemy, że Węgrzy nie odstąpią od zało­
żenia osobnego węgierskiego bankn biletowego, 
mniejsza zresztą o to, czy przy pomocy wie­
deńskiego banku narodowego, czy też zagra 
liicznych sił finansowych. Dowiadujemy się, że 
rząd przedlitawski wywrze na bank narodowy 
presję, a bank usłuchać musi ze względu na 
upływanie swego przywileju ■ w Przedlitawii z 
końcem r. 1877, a we Węgrzech już z końcem 
roku bierzącego.

Dzienniki centralistycane doniosły, że z 
powodu ostatniej zmiany gabinetowej w Rumu­
nii hr. Andrassy jnż nie przypisuje k o n w e n- 
c j i  r u m u ń s k i e j  tego znaczenia co dotąd, a 
nawet gotów ją zarzucić. Byłoby to dowodem, 
że lekkomyślnie wszedł w rokowania z rządem 
rumuńskim, że lekkomyślnie podał konwencję 
zawartą parlamentom wiedeńskiemu i peszteń- 
skiemn do zatwierdzenia i zrobił z niej kwe- 
stję gabinetową wobec wiedeńskiej Izby po­
słów. Stara Presse stanowczo zapewnia, że po 
głoska ponyższa jest całkiem zmyśloną; puścili 
ią widocznie z umysłu żydki dziennikai scy. 
którym ta konwencja ze względu na ograni­
czenie spekulacji żydowskiej jes t wstrętną. 
Zdaje się, źe tak samo jest mylną pogłoska, 
jakoby jedna z rezolucyj, jaką komisja Izby 
posłów rajchsratu na wniosek Herbsta w spra­
wozdaniu o konwencji umieściła, była powodem 
ostatniej zmiany gabinetowej w Rumunii.

Na posiedzeniu tej komisji z d. 6. b. m.. 
podniósł dr. Herbst, czy pomimo konwencji tej 
istnieją jeszcze wobec Rumunii w swej mocy 
prawa, jakie Austro-Węgrora na podstawie 
traktatu handlowego z Turcją zawartego przy­
sługują, czyli też skutkiem podwyższenia cel 
przez rząd rumuński (kilka lat temu) uważać 
je należy za wygasłe. Poczem przyjęto wnie­
sioną przez Herbsta rezolucji, że owe prawa 
ciągle jeszcze wobec Ramunii istnieją. i Au- 
strja nigdy się ich nie zrzeka. Dziwnym spo­
sobem ministar handlu oświadczył, że rząd po 
dzieła zdania p. Herbsta. Tym sposobem za- 
kwestjonowano całą konwencję. Jedno z dwoj­
ga-. albo Rumunia ma prawo zawrzeć konwen­
cję, a wtedy trak ta t turecki, z zawarciem kon­
wencji, nie obowiązuje już wobec Rumunii, albo 
też Rumunia niema prawa do zawierania kon­
wencji; a dalej, albo rezolucja Herbstowska, 
albo konwencja niema podstawy i sensu. Na

każdy sposób, jeżeli konwencja zostanie ratyfi­
kowaną, rezolucja owa nie będzie miała w 
praktyce żadnego sensu, tem muiej, gdy Au 
stro Węgry nie mają ani siły, ani powagi do 
zmuszenia Ramunii, aby się powodowała trak 
tatowi tureckiemu, który już sama naruszyła a 
nikt się nie mógł sprzeciwić.

W sobotę odbył się we Wiedniu bal prze­
mysłowców, na który przybyli także oboje ce­
sarstwo. Bankier br. Kónigswarter umiał przy 
tej sposobności w rozmowie z cesarzem skiero­
wać na smutne p o ł o ż e n i e  h a n  d l u i p rz e ­
m y s łu ,  a c e s a r z  odparł; „Rzecz dziwna, 
jak na całym świeeie źle idzie, i ani sposób, 
aby szło lepiej, jedna tylko Francja jest szczę 
śliwszą."

W poniedziałek zebrali się d e l e g a c i  
t r z e c h  k lu b ó w  centralistycznych przędli 
tawskiej Izby posłów, dla ułożenia wspólnego 
programu akcji — od klubu postępowego pp. 
Hcffer, Kopp, Dinstl, Menger, Walterskirchen 
i Wildauer; od klubu lewicy pp. Herbst, Coro- 
nini, Brestel, Suess, Sturm, Weeber i Wolfram; 
od centrum pp. br. Eichhoff. br. Hopfen, br. 
Beess, br. Tinti. hr. Lodron, br. Dobblhoff i br. 
Scharschmid.

Nadto przyzwano jeszcze z klubu Rnsskich 
pp. Kowalskiego i Juzyczyńskiego. Przewodni­
czył Herbst; zabierali głos pp. Hopfen, Weeber, 
Menger, Tinti, Suess, Dinstl, Sturm, Eichhoff, 
Hoffer, Walterskirchen i Herbst, poczem na 
wniosek Mengera uchwalono, źe wszystkie spra­
wy, dotyczące konstytucji, jedynie tylko na 
wspólnych zebraniach a nie w każdym z oso 
bna klubie rozbierane być mają, i przyjęto u- 
c h w a ł ę ,  w następującej formie obwieszczoną:

„Centralistyczne kluby Izby posłów zawie­
rają następującą umowę:

„W pewnych sprawach, a n a r a z i e w  
tych, które dotyczą b i e ż ą c y c h  r o k o w a ń  
z W ę g r a m i ,  członkowie klubów centrali­
styczny ch t y l k o  w s p ó l n i e  uchwalać będą. 
Na wezwanie d w ó c h  k l u b ó w ,  albo w sku 
tek j e d n o m y ś l n e j  uchwały prezesów wszy­
stkich klubów centralistycznych, ma dla trakto­
wania wspomnianych spraw odbyć się zebranie 
wszystkich członków stronnictwa centralisty­
cznego. Zwołają p r e z e s i  k l u b ó w  centrali­
stycznych. Wszyscy członkowie stronnictwa 
centralistycznego mają być na te zebrania p i- 
s e m n i e zapraszanymi. Na zebraniach prze­
wodniczą k o l e j n o  prezesowie klubów. Uchwa­
ły zapadają b e z w z g l ę d n ą  w i ę k s z o ś c i ą .  
Uchwały stronnictwą są t y l k o  wtedy obowią- 
zującemi i tylko wtedy nie wolno żadnemu 
członkowi stronnictwa centralistycznego wbrew 
tym uchwałom głosować w Izbie, jeżeli na do- 
tyczącem zebrania eon aj mniej p o ł o w a  c z ło u  
k ó w była obecną, a conajmniej d w ie  t r z e- 
c i e obecnych za uchwałą głosowały i takową 
za kwestję klubową ogłosiły.

„Prezesi czterech klubów; dr. Hoffer; br. 
Eichhoff; dr. Juzyczyński; dr. Herbst."

Uchwalono zresztą uważać Russkich za o- 
sobny klub centralistyczny; za podstawę do 
ułożenia regulaminu przyjąć projekt przez dr. 
Mengera wypracowany; a oraz na owe zebra-

polską, za którą cierpili. Jeden z nich Antoni,
nie straciwszy humoru, z podkasaną sukmaną, 
szedł na przodzie oddziału.

Doszliśmy do jakiejś wioski położonej na 
trakcie.

— Pryw ał! krzyknął oficer.
— Będę ci tam działał prywał, rzekł An­

toni. Kiedym się rozchodził, to będę szedł da­
lej i ty chodź ze mną.

Nie mogliśmy wstrzymać się od śmiechu 
słysząc naszego Mazura gotowość do ciągłego 
marszu. Jednak oddział się zatrzymał i on sta­
nąć musiał.

Baby, przekupnie nadeszli, każdy częstu­
jąc nas swoim towarem za kopiejki sprzedawa­
nym. Przynieśli bułki, śledzie, jajka i grycza­
ne placki w kształcie szpunta od beczki. Każdy 
taki placek krajał kupiec przy sprzedaży i 
z malej flaszeczki kilka kropel oleju nalewał 
w środek. Do picia przynieśli z b i t y ń  gorący. 
Była to obrzydliwa woda melasowa.

Dostawaliśmy po trzy kopiejki na dzień 
podczas marszu i za to żyć musieliśmy! Jak­
żeż było można z tej sumy wyżyć, gdy jeden 
taki s z p u n t już kopiejkę kosztował a szklanka 
z b i t y n i u  drugą? Jakże żyć było za trzy ko 
piejki dziennie, gdy pirog jeden z kartoflami, 
z kaszą, lub z kapustą kosztował dwie kopiej­
ki, a śledź lub ryba suszona trzy lub cztery 
kosztowała ?

Po dziesięciu minutach odpoczynku, oficer 
wrzasnął znowu; „Marsz" i kolumna ruszyła. 
I znowu pole, znowu wiatr silny, brzęk kajdan, 
tęsknota i smutek !

Przechodząc przez pewną wioskę widzie­
liśmy jak lud przypatrywał nam się obojętnie, 
co było dowodem, że przyzwyczaił się jnż do 
widoku więźniów. Wczoraj przeszedł oddział 
więźniów, dzisiaj drugi, a jutro trzeci za nami 
podąży, i tak co dziefi.

W tej wiosce baba staruszka wcisnęła mi 
kopiejkę w rękę. Machinalnie wziąłem ją w rę ­
kę, ale czułem że się zarumieniłem po uszy.

(C. d n.)

Literatura polska.

(O gramatyce łacińskiej p. Samolewicza.) 
(Dokończenie.)

Przykładu, który przywodzi pan 9. z Korne­
lijusza Neposa dicitur matrem Pausaniae, nie 
powinien gimnazyjasta naśladować; w ogólności 
nie należą Żywoty Kornelijusza do lektury gim­
nazyjalnej, jak się przekonywam z Vorschrift 
ueber die Pruefung der Kandidaten des Gymna- 
sial-Lehramtes §. 6, a, 1, zwłaszcza, że jak się 
zdaje posiadamy te Żywoty tylko w skrócenia, 
którego dokonał w czwartem stuleciu Emilijasz 
Próba : jakaż więc rękojmia, że powyższe zda­
nie wyszło istotnie z pod pióra Kornelijusza, 
a nie z, pod ptóją jsgo skróciciela. Str. 279 §. 
285,5 podaje pan S. prawowitą regułę, ale jej

nis stwierdza przykładami wyjętymi z klasy­
ków; nadto mówi tylko o passiyom a zapomina 
o deponens. Aby pana S. uzupełnić przytaczam 
co następuje: Łiv. XXIII, 13. Debellatum moi 
fore, si adniti paululum voluissent, rebautur. C. 
Sali. 9, 27 hoc possum dicere, me satis adeptum 
fore, si ex hoc tanto in omnes mortales bene- 
ficio nullum in me pericnlnm redundarit. Jeżeli 
takie futurum eiactum zawisło od futurum albo 
od imperatywu, to w takim razie przechodzi 
futurum eiactum w infinitivos perfecti, o czem 
pan S. nie wspomina. Cic. Att. 81, 15 A, 2. Si 
hoc factum erit, me satis vixisse putabo, Cic. 
Verr. 3, 95, 220 si vos semel finem aeąuitatis 
transieritis, scitote vos nullum finem impro- 
bitatis reliąuisse. Str. 285, §. 289, 5, uw. 2; 
pan S. przytacza wiele partycypijów z znacze­
niem biernem uważając je za partycypija depo- 
nencyjów; te partycypija wypada raczej wywo­
dzić od aktywów, które się obok deponencyjów 
znajdują, jak adipisco i adipiscor, comito i co- 
mitor, conmento i conmeutor, conplecto i con- 
plector, dimetio i dimetior, meto i metor, popu- 
lo i populor itp. Str. 294 §. 296, 3 łw. 2; mó­
wi p. S., że utor itp. używają się w gerundi- 
vom, jak gdyby wymagały objektu w czwartym 
przypadku; ale tak istotnie było zwłaszcza w 
staroświeckiej łacinie: nawet Cyceron użył kil­
ka razy potiri z 4. przypadkiem n. p. Tusc. I, 
37, 97. Str. 295. §. 297, 2, powinno stać w 
przykładzie wyjętym z Liwijnsza I, 6, 3 cupido 
a nie cupiditas. Str. 315. §. 306, 8; w przykła­
dzie ąuae ąuibus itd. nie należy ąuae do nescio; 
na przykładzie, Thrasybulo corona a populo data 
est trudno osnuć prawidło; w przykładzie zaś 
Lucius Tarąuinius tkwi tylko ta właściwość, 
która jest dosyć w łacinie rozpowszechniona, 
że zdania łączy zaimek względny, zamiast któ­
rego używa polszczyzna zaimka wskazującego, 
ze stosownym spójnikiem. Str. 322. §. 310, 6 
myli się pan S. gdy twierdzi, że w prośbach i 
zaklęciach oznacza przysłówek sic: aby, albo­
wiem w takim przypadku wyraża on tylko silne 
potwierdzenie: tak zaiste, o czem Georges w 
artykule sic. Str. 323, §. 310, 8, uw. 1 nie po­
trzeba ita non w przykładzie Graecus ita  non 
amas tłom&czyć przez: tak mało, lecz: do tego 
stopnia nie; powyższe znaczenie o którem p. S. 
mówi ma non ita lab haud ita w połączenia z 
multus, inagnus, valde i t. d.: non ita multi ma­
ło, haud ita multo post wkrótce potem. Str. 
329, §. 314, 21 nie oznacza per me licet be- 
zemnie, lecz: nie mam nic przeciw temu. Str. 349,§. 
326, 5, uw. 5 w wyrażeniu civis Romanus jest Ro­
manus rzeczownikiem a nie przymiotnikiem; je ­
żeli się nie mylę, to pierwszym który się na tem 
poznał, był filolog duński Madwig: nie umiejąc 
po duńska znam jego gramatykę tylko z prze­
kładu niemieckiego (Lateinische Sprachlehie 
fbr Schulen, Braunschweig 1844).

Pomijając inne niedobory albo przynajmniej 
wątpliwości, gdzie mój sąd nie przystaje do 
sądu pana S„ tuszę niepłonnie, że pan S. uzna­
jąc powyższe braki, nie będzie miał żalu do 
mnie za wytykanie takowych, będąc przekona­

nia zapraszać frakcję demokratów i tych co do 
żadnej frakcji nie należą.

Powyższa uchwala zresztą pójdzie dopiero 
pod zatwierdzenie każdego klubu z osobna. Gdy 
nadto zważymy, że regulamin tego „bunda" — 
jak go nazywają —• dopiero ma być ułożony, a 
Rada państwa już za kilka dni się rozjedzie, 
to zaprawdę postępowanie centralistów tylko 
śmieszuem wydać się może. W czerwcu ma się 
uanowo zebrać Rada państwa — ale wtedy już 
zastanie rządowy projekt cłowo-handlowej ugo­
dy z Węgrami — projekt, przez oba ministerja 
wspólnie ułożony przy pomocy br. Andrassego 
i przez cesarza zatwierdzony — projekt, na 
którym już polegać będzie traktat z Włocha­
mi — a zatem projekt, który albo w całości 
przyjąć — albo też ir całości odrzucić, a więc 
powszechny zamęt sprowadzić będzie potrzeba; 
gdy zważymy, że dalszy tok i zakończenie ro­
kowań oba rządy umyślnie przewlekają, aż do 
rozejścia się Rady państwa: — to łatwo zro­
zumieć, że ustęp uchwały powyższej: „ua razie 
w tych sprawach, które dotyczą bieżących ro­
kowań z Węgrami" — w praktyce nie będzie 
miał żadnego znaczeuia. A cóż dopiero mówić 
o dalszych ustępach uchwały, o owych rygo­
rach co do zwoływania „bunda", co do warun­
ków obowiązywania uchwał itd.! Jakby umyślnie 
ustawiono wszelkie płoty, aby do żadnego ze­
brania, a przynajmniej do żadnej obowiązującej 
uchwały nie doszło. Naturalnie mamy na wzglę­
dzie humory, pretensje i charaktery tak jenera­
łów jak i szeregowców stronnictwa centralisty­
cznego.

Tak zatem nie przyszło ani do owego baj- 
ratn, z którym by musiał rząd znosić się we 
wszystkich sprawach nawet pod nieobecność 
Rady państwa — ani też do urządzenia ogni­
ska towarzyskiego, jakie miał na myśli p. Suess, 
powróciwszy z Pesztu, i jakie w klubach po­
stępowym i lewicy zachwalał dla naśladowania 
większości węgierskiej Izby posłów. Ale przy­
szło do czegoś, co albo będzie pachołkiem dr. 
Herbsta, albo nigdy w życie nie wejdzie. I ci 
ludzie mają pretensję do rządzenia państwem, 
tak dziwnie zlożonem i będącem w takich kło­
potach, jak Aastrja!

W obec dzisiejszych dążności politycznych 
i przejawiającego się tak dosadnie r o z k ł a d u  
T u r c j  i, nie podobna omijać nawet drobnych 
na pozór szczegółów, tyczących się spraw we­
wnętrznych cesarstwa Ottomańskiego, a ilustru- 
jących sympteraata tego rozkładu. Tak donoszą 
z Konstantynopola, że G r e c y  t n r e c c y  za 
pośrednictwem patrjarchy starają się u Porty 
o zniesienie bedebe askerie, podatku wojsko­
wego, którego ludność grecka płacić nie chce.

Dalej, — zapowiedziano urzędnikom, że 
z a l  e g ł e  p e n s j e  nie będą wypłacone, lecz 
na przyszłość wypłata będzie uiszczaną, i to 
regularnie. W kołach urzędników ma panować 
wielkie niezadowolenie, a nawet rozpacz.

W A n g o r z e ,  jak dawniej w innych miej­
scowościach zamieszkałych przez Ormian, pono- 
wiły się spory między kupelianistami czyli dy­

ny, że nie pałałem żądzą popisywania się k ry­
tyką, lecz że chciałem się jedynie przyczynić 

^do usunięcia przerźeczonych niedoborów. Nie 
roszczę sobie prawa do tego, aby pan S. z 
wszystkich moich uwag korzystał, pragnę tylko, 
aby te przedewszystkiem uwzględnił, które do 
jego przekonania przystają. Wszak moje jak 
mniemam nienprzedzone uwagi, wypływają z 
zamiłowania do łaciny, z przywiązania do gi- 
mnazyjnm i z koleżeńskiej powinności, która 
nakazuje wzajemnie się nauezać i wspierać, 
zwłaszcza, że pan S. w inuej książce (dr. Car 
tiusa gramatyka języka greckiego, zeszyt II., 
Lwów 1872, Przemowa) oświadczył, jako chę­
tnie przyjmuje wszystko, cokolwiek może się 
przyczynić do poprawności jego pracy i jako 
będzie się starał z godziwych recenzyj sumien­
nie w następującej edycyj korzystać: życzę 
szczerze gramatyce łacińskiej pana S., aby się 
jak najrychlej drugiego doczekała wydania, 
albowiem jakkolwiek dotychczasowe gramatyki 
łacińskie napisane po polsku, tak wystawiają 
fono- i morfologiją, że możnaby się w tym 
względzie do pewnego stopnia obejść bez gra­
matyki p. S., to przecież, co się tyczy miano­
wicie składni, zasługuje gramatyka pana S. 
na bezwarunkowe pierwszeństwo. Szkoda tylko, 
że pan S. za mało baczył w składni na wpływ, 
jaki greczyzna w tej mierze na łacinie wywar­
ła; jeżeli pan S. powetuje ten niedobór w dru­
giej edycyj, to niejedną koustrukcyją łacińską 
dokładniej rozjaśni: za to wzbogacił pan S. 
znacznie składnią mnóstwem uwag porównaw­
czych, dotyczących podobieństwa łaciny do 
polszczyzny, jako też różnicy, która między ła­
ciną a polszczyzną zachodzi.

Wymieniłem niektóre omyłki; daleko wię­
cej trzeba powiedzieć na zaletę tej gramatyki, 
w której okazał pan S wielką staranność i 
niepoślednią znajomość rzeczy. Nie mnożąc 
bez potrzeby podziałów, nie gubi się pan S. 
w trudnościach, gdy te podziały rozróżnia, lecz 
odznacza się zwykle jasnością i treściwością, 
ponieważ snuje wszystko z jednej ciągłej myśli 
i zachowuje w swojej gramatyce jedność i ca­
łość organiczną, wskntek czego nie widać w 
niej ani szczerb ani przeskoków. W układzie 
materyjału gramatycznego nie tłoczył pan S. 
rzeczy w ramy już gotowe, do których byłby 
się musiał nieraz z uszczerbkiem dla gimna- 
zyjam stosować, lecz starał się zwykle sprawę 
tak wytłomaczyć, aby nauka łaciny stała się 
jak najłatwiejszą i jak najprzystępniejszą; 
wskutek tego celuje gramatyka p. S. nie tylko 
związłością, ale i wątkiem organicznym, zasto­
sowanym do potrzeby gimnazyjalnej. Pisząc 
niuiejszą gramatykę pałał pan S. szczerą chę 
cią, aby naukę łaciny zajmującej tak ważne 
miejsce w naszej dydaktyce gimnazyjalnej, o 
ile można ułatwić i sprawić, aby ta  nauka jak 
najobfitszy plon wydała. Praktyczna strona 
gramatyki pana S. nieodpornie dowodzi, jako 
tenże nie tylko pilnie uczył gimnazyjastów Ja- 
piny, ale zarazem przekonał się o tem, ob­
cując w tej mierze z gimuazyjastami, jakiego



projekt rządowy usiłuje wyrządzić, przekona­
liśmy się wczoraj na wiecu, na wsi, w Kaź­
mierzu odbytym. Nigdzie on nie był ogłoszo­
nym. Wieść przez jednego drugiemu podawana, 
że się wiec odbędzie, zgi o osadziła przeszło 400 
osób. W ciszy uroczystej, chwytając każde sło­
wo, lud przysłuchiwał się objaśnieniu; widzie­
liśmy łzy w jego oczach, a po wiecu przycho­
dzili do mówców nie na komendę, lecz z wła­
snego poczucia, z podziękowaniem za objaśnie­
nie. Każdy dopominał się o podpis i cisnął się 
do takowego i w oczach komisarza rządowego 
śmiało petycję podpisywał. Czy to agitacja 
zdziałała? a jeśli koniecznie twierdzicie, że 
agitacja, to chwała jej, że umiała tak  wprost 
w duszę i serce ludu i całego społeczeństwa 
trafić.

Gdyby sz. Posener i Ostdl. Ztg. pofatygo 
wały się na którykolwiek wiec, mimo swej za 
ciętości musiałyby zmienić swe zdanie o oboję­
tności społeczeństwa naszego dla krzywd mu 
wyrządzanych.

My po koleżeńsku możemy im tę próbę 
doświadczenia ułatwić; w przyszłą niedzielę 
znów wyjeżdżamy na wiec, niniejszem więc jak 
najuprzejmiej zapraszamy je z sobą i zobowią­
zujemy się do poniesienia w tym względzie 
wszelkich kosztów.

Wreszcie, o ile wiemy, w tym i przyszłym 
tygodniu odbędą się wiece w Wielichowie, Śre­
mie, Środzie, Kwilczu, Kostrzynie, Tarnowie, 
Kórniku, Obornikach, Pobiedziskach. Szamotu­
łach, Jarocinie, Krzywiniu, Krotoszynie, Ino­
wrocławiu, Pniewach i w innych miejscach.“

/^unitam i i hasnnistami czyli unitami, a rząd 
jak dawniej wziął stronę pierwszych, i zabraw­
szy od hasnnistów kościoły oraz majątek ko­
ścielny, oddał je nielicznej garstce knpelianistów. 
Gdy katolicy ormiańscy stawiali z tego powodu 
opór, gubernator wprowadził do pałacu bisku­
piego i do katedry wojsko i rozkazał rozpędzić 
zgromadzoną tam ludność; przyczem 22 osób 
zostało ranionych. Wdała się w to zagranica i 
na przedstawienie posłów sześciu mocarstw w. 
wezyr przesłał naganę gubernatorowi Brussy 
i podwładnemu tegoż, gubernatorowi Angory, 
kazał odwołać z wygnania wydalonych i we­
zwał ich aby się stawili osobiście w stolicy; 
gubernatorowi Angory wytoczono proces i ka­
zano zwrócić zabrany kościół. Wreszcie wyzna- 

, czono komisję, która ma na miejscu zająć się 
zbadaniem sprawy.

O z b r o j e n i u  s i ę  T u r c j i  mówią i pi- 
szą wiele. Mają być powołani syryjscy redyfo- 
wie, a 16 batalionów wysyłają do Albanii.

Tagblattowi donoszą, że stosownie do roz­
kazu seraskiera mają około 15. marca wszyscy 
redyfowie i baszybozucy z Bośuii, w liczbie 
18.000 ludzi skoncentrować się pod Sienicą, na 
granicy serbskiej. — Z Erzernm donoszą , że 
mahometanie z Georgii tureckiej odmawiają 
służenia pod bronią. Władze obawiają się po­
wstania z ich strony. Zarówno w arsenale ar- 
lylerji, jako też na flocie, która już opuściła 
kwatery zimowe w Złotym Rogu, widać wiel­
kie krzątanie się. Z Niemiec na Antwerpię idą 
wciąż nowe działa Kruppa do Konstantynopola; 
w ostatnich dniach pewien parowiec belgijski 
przywiózł 50 sztuk ciężkich dział oblężniczych 
różnego kalibru. Młodszy syn sułtana, książę 
Szefket efendi został mianowany starszym ka­
pitanem marynarki. Ma on lat 13, zostać więc 
może w 15. roku admirałem. Starszy jego brat 
ks. Jussuf Izzedin efendi, obecnie marszałek 
i naczelnik korpusu gwardji, również szybko a- 
wansuje.

Dzienniki niemieckie, podając m ow ę B i 8- 
m a r k a  na ostatniem posiedzenia parlamentu, 
poprzekręcały ją w kilku ustępach; najwięcej 
to dotknęło ustępu, w którym mowa o spra­
wach wschodnich. Jes t to ustęp końcowy. Po­
dług sprawozdania dawniejszego (za którem i 
my poszliśmy; w mowie tedy, którą dziś poda- 
jemy, należy sprostować podług Germanii) Bis- 
mark miał powiedzieć, że Niemcy dalekiemi są 
od wojny i nie myślą o niej, — wówczas gdy 
sprawozdanie Germanii ułożone podług zapisek 
stenograficznych, przytacza tak te słowa: „Mo­
gę panów upewnić, że cesarstwo niemieckie, 
że my Niemcy ostatnimi jesteśm y, którzy po­
paść mogą w niebezpieczeństwo wojny".

S p r a w a  p r o j e k t u  u s t a w y  o 
j ę z y k u  u r z ę d o w y m  poruszyła — pisze 
Dziennik Poznański — w niesłychanym stopniu 
całe nasze społeczeństwo, poruszyła wszystkie 
jego warstwy na wskróś. Dowodem tego są 
wyrastające jakby z pod ziemi wiece, dowodem 
liczne podpisy złożone już w tej chwili na pe­
tycjach, dowodem wreszcie liczne projekta 
obrony, jakie z rozmaitych stron i rozmaite 
osoby nasyłają. Dziennik Poznański we wtorko­
wym numerze z dnia 15 b. m. podaje spra­
wozdanie z siedmiu wieców, które odbyły się 
w niedzielę 13 b. m., a mianowicie we Wrześni, 
Buku, w Grodzisku, w Kaźmierzu, w Opalenicy, 
w Strzelnie i w Gnieźnie. Wszędzie udział 
publiczności był liczny. W Kaźmierzu było co 
najmniej 400 osób samego ludu. W Grodzisku 
lud szczególniej cisnął się do podpisywania 
petycji bez najmniejszej namowy. Z Bukowca, 
wsi napół przez Niemców zamieszkałej, na­
desłano petycję opatrzoną 118 podpisami.

Oburzenie ludności polskiej, wywołane nie­
słusznym projektem ustawy o języku urzę­
dowym, rozdrażnia do najwyższego stopnia nie­
miecką Posener Ztg. Gazeta ta stara się przed­
stawić, że cały rneb obecny pomiędzy ludno­
ścią polską, jest dziełem agitacji, wychodzącej 
z Poznania. „Zgoda, szanowna i zacna Posener - 
kol odpowiada Dziennik Poznański. Skoro wszyst­
ko to jest owocem agitacji i skoro dla całego 
społeczeństwa cała ta sprawa z wyjątkiem kil­
ku menerów jest obojętną, toż agitujcie w prze­
ciwnym kierunku, urządzajcie wiece, układajcie 
na nich petycje, że my chcemy być Niemcami, 
że po za germanizmem nie ma szczęścia i zba­
wienia, źe dziękujemy wszyscy za tak piękny, 
polityczny i moralny projekt i zbierajcie pod 
taką petycję podpisy. Do tego macie wszystko 
po sobie, jak to już raz wam powiedzieliśmy: 
policję, komisarzy, landratów i cały aparat biu­
rokratyczno -policyjny. A jak tego dokażecie, 
dopiero będziecie mieli prawo powiedzieć, że 
Polacy są ciemni, że narodowość dla nich obo­
jętna, i że o nią nie dbają i chętnie przy zaagi- 
towaniu piszą się na wszystko, nawet na zo­
stanie Niemcami. Bez tego, wszystko co dowo­
dzicie jest kłamstwem, które wam wcale nie 
przynosi zaszczytu.

Jak lud głęboko czuje krzywdę, jaką mu

Nie było przesilenia ministe 
rjalnego.

Burza minęła i niebo się znowu wypo­
godziło. Tak donoszą wiedeńskie dzienniki 
wiernokonstytucyjne z powodu przesilenia 
ministeijalnego. Nieporozumienia między 
centralistycznemi klubami a ministerstwem 
mają już być usunięte, a kluby wybrały 
komisję, która wskazać ma środki do zlania 
się wszystkich centralistów w jeden obóz, 
i do jednolitego popierauia ministerstwa 
podczas układów z Węgrami.

A powodów do nieporozumień między 
ministerstwem a klubami centralistyczuemi 
było więcej niż dosyć. Czy więc usunięto 
te powody? czy ministerstwo poddało się 
woli klubów? czy też kluby poszły po woli 
ministerstwa ?

Na te zapytania odpowiedzieć można, 
że jeżeli istniało przesilenie ministerjalne, 
to nie było ono parlamentarne. Już kilka 
krotnie dowodziliśmy faktami, że w Austrji 
dotąd nigdy parlamentarnego przesilenia 
ministerjalnego nie było. Interes dynastji, 
wpływy dworskie, lub też względy polityki 
zagranicznej wywołują w Austrji przesilenia 
ministerjalne, ale nigdy brak większości 
rządowej w Radzie państwa. A już przede- 
wszystkiem każda większość centralistyczna 
w Radzie państwa, jest wobec rządu bez­
silną. Zżymanie się jej przeciwko ministerstwu 
czy to centralistycznemu czy anticentrali- 
styczuemu, będzie zawsze tylko burzą w 
szklance wody, bo większość ta jest sztu­
czną, nie reprezentuje większości ludów au- 
strjackich, a w każdej chwili może być 
przy nowych wyborach zredukowaną do 
szczupłej mniejszości. Dosyć jest, zręcznie 
puścić pogłoskę o zabiegach lub zamiarach 
utworzenia nowego ministerstwa z przeci­
wników centralizmu, a większość centrali­
styczna w Radzie państwa stanie się po­
korną jak trusia, wyprze się nawet swego 
zżymania się przeciw ministerstwu, i podda 
mu się zupełnie.

Prawią ciągle centraliści o liberalizmie, 
postępie, wolności, parlamentaryzmie, a głó 
wnego warunku wolności i postępu, parla­
mentu i rządu parlamentarnego, wytworzyć 
nie są w stanie. Wyżej bowiem stawią in­
teres centralistyczny swej partji, i trzyma­
nie pod swemi nogami innych narodowości 
w Austrji, niż prawdziwą wolność i praw­
dziwy postęp. Jeżeli w arsenalo liberalnych 
projektów ustawowych znajdzie się jaki, któ­
ryby mógł przysłużyć się do zgniecenia in­
nych narodowości austrjackich, do podkopa­
nia ich bytu, to wydobywają go na wierzch 
i szumnie jako zdobycz wyższej kultury prze-

toru powinna się gimnazyjalna gramatyka ła­
cińska trzymać, jeżeli ma się uiścić z swojego 
zadania. Gramatyka pana S. może być nieod­
stępną towarzyszką gimnazyjasty przez wszyst­
kie klasy gimnazyjalne, ponieważ pan S. sta­
rał się nawet zewnętrznie odróżnić odmiea- 
nerni czcionkami rzeczy nieodzownie potrzebne 
od takich, z któremi dopiero w wyższych kla­
sach gimnazyjasta się zapoznaje. Ważna to 
okoliczność, albowiem jak z jednej strony brak 
jedności i systematyczności najbardziej konfan- 
dnje naukę łaciny, zwłaszcza gdy się gimna­
zyjasta w każdej klasie podług innych zasad 
uczy łaciny i gdy często zmienia gramatyki, z 
których zwykle jedna innemu, a niekiedy 
nawet wręcz przeciwnemu hołduje systemowi, 
aniżeli droga, tak znów jedność w zasadach 
najwięcej sprzyja nauce łaciny, mianowicie 
gdy się gimnazyjasta uczy tej mowy zawsze 
podług tego samego systemu, który mu od naj­
niższej aż do najwyższej klasy towarzyszy, 
gdyż w takim razie stanowi nauka pobierana 
w jednej klasie niezachwianą podwalinę dla 
nauki w następnej klasie aż do złożenia egza­
minu dojrzałości. Lecz co większa, nie tylko 
nauka łaciny powinna się w gimnazyjum na tej 
samej metodzie we wszystkich klasach opierać, 
ale w ogóle trzeba się dydaktyce o to starać, 
aby o ile to być może, uczył się gimnazyjasta 
wszystkich języków a zwłaszcza ojczystego na 
tej samej zasadzie. Dobrze sobie zatem postą­
pił pan S., że pisząc gramatykę łacińską nie 
spuszczał z oka Małeckiego gramatyki polskiej, 
która się już od kilkunastu lat po naszych gi- 
mnazyjacb rozpowszechniła. Wzgląd na grama­
tykę Małeckiego przebija się też mianowicie w 
terminilogii pana S. a gdzie terminologija Ma­
łeckiego nie wystarczała, tam postarał się pan 
S. o terminologiją własnego pomysłu, ale za­
wsze wedle kierunku, który mu gramatyka Ma­
łeckiego wskazała. Czy te nowe utwory 
trafne, czy też mogłyby znaleźć się jeszcze 
trafniejsze, tego nie będąc w polszczyinie spe-

prowadzają w Radzie państwa, i narzucają 
całej monarchii. Tym sposobem nawet ich 
ustawy wolnościowe stają się jarzmem dla 
ludów. Ale prawdziwie liberalnych i postę­
powych ustaw nigdy się jąć nie chcą, bo te 
mogłyby osłabić ich stanowisko predominu- 
jące, a rozwiązać pęta innym ludom nie-nie- 
mieckim w Austrji.

Z tego prawdziwego punktu widzenia, 
jakże komicznemi wydają się ciągłe nawo­
ływania „Dziennika Polskiego", ażeby dele­
gacja wywiesiła chorągiew postępu i wol­
ności i pod tą chorągwią łączyła się z libe 
ralną i postępową częścią centralistów! Ależ 
między najskrajniejszą frakcją centralisty­
cznych liberałów w Radzie państwa, nie zna­
lazł się dotąd ani jeden, któryby nie zaparł 
się wszelkich zasad postępu i wolności, skoro 
tylko poruszono jakąkolwiek kwestję wymie­
rzenia sprawiedliwości i dozwolenia swobo­
dnego rozwoju innym narodowościom. I naj­
skrajniejszej partji liberalizm jest blichtrem, 
który znika wobec rasowego interesu cen 
tralistów. Kronawetry i Dittesy będą głoso­
wać za najwsteczniejszą ustawą, skoro ta­
kowa potrzebną jest centralistom do pogwał­
cenia innych narodowości. Co zyskali mło- 
doczesi, zerwawszy solidarność narodową i 
pod chorągwią wolności i postępu wszedł­
szy w pertraktacje z liberałami niemieckimi? 
Wyzyskiwano ich do rozbijania obozu czes­
kiego, ale czeskiemu narodowi centraliści s 
tego powodu najmniejszego nie uczynili u 
stępstwa, nie dozwolili swobodniejszego roz­
woju.

Wkrótce będziemy mieli sposobność ro­
zebrać szczegółowo ten ciągle odnawiający 
się program libe alny „Dziennika Polskie­
go" i wykazać jego zupełną bezdarność 
wśród dzisiejszych stosunków w Austrji; na 
teraz wrócimy do naszego założenia, od któ- 
regośmy na chwilę zboczyli, do wywodów o 
braku zupełnym parlamentaryzmu w Austrji. 
Powtarzało się to często w Radzie państwa, 
że ministerjalne projekta przechodziły jedy­
nie przy pomocy opozycji, podczas gdy wła­
sne stronnictwo ministerjalne przeciwko nim 
głosowało, lecz nigdy ztąd nie przyszło do 
przesilenia gabinetowego. Powtarzało się 
także często, że projekta ministerjalne upa­
dały w Izbie, odrzucone przez partję rządo 
wą, przez większość centralistyczną, chociaż 
ministrowie odgrażali się kwestją gabineto­
wą, ale jeszcze żadne ministerstwo nie po­
dało się z tego powodu do dymisji. Z dru­
giej strony przydarzało się także nieraz, że 
ministerjalna większość centralistyczna od 
siebie wnosiła projekta i przeprowadzała w 
Radzie państwa wbrew woli ministrów, któ­
rzy z opozycją głosowali przeciw. Ministro 
wie przytem oświadczali, iż nie przedłożą 
tych ustaw do sankcji, a większość chowała 
to oświadczenie do kieszeni, i popierała to 
ministerstwo nadal. W ostatnich jednak cza­
sach podobne wypadki zaczęły się coraz wię­
cej mnożyć, i ztąd pochodziły pogłoski o 
przesileniu ministerjalnem, którego jednak w 
istocie nie było; bo ministerstwo nic sobie 
z tego nie robiło, iż większość centralisty 
czna wbrew jego woli uchwaliła uowellę o 
małżeństwie, a partja centralistów nic sobie 
znowu z tego nie robi, że według oświad­
czenia ministerstwa, ta ustawa pójdzie a d 
a c ta .  Cały program kolejowy ministerstwa 
większość centralistyczna wywraca do góry 
nogami, a ministerstwo nic sobie z tego nie 
robi, gdyż nawzajem wniosków kolejowych 
tej większości ministerstwo uwzględniać nie 
myśli.

Jednem słowem czy większość centrali­
styczna jest za projektami rządowemi, lub 
czy ministerstwo jest za lub przeciw pro­
jektom większości, to ztąd w Austrji nie 
wyniknie nigdy przesilenie ministerjalne, bo 
jeszcze się w Austrji prawdziwy parlamen­
taryzm nie wytworzył, a nawet wytworzyć 
nie może tam, gdzie większość reprezentacji 
nie reprezentuje większości ludów. Każde 
ministerstwo w Austrji tak długo .istnieje, 
jak długo interes dynastji lub monarchii nie 
spowoduje korony do jego zmiany.

prawne wykonywanie dachownyc‘i czynności n- 
rzędowych w dwóch przypadkach na karę ska­
zany byłeś, wzywam więc JMĆ. księdza z od­
wołaniem się na §§. 24, 25, 26 prawa z 12. 
maja 1873 o kościelnej władzy dyscyplinarnej 
itd., abyś urząd swój, jako pleban katolickiej' 
parafii w Górze złożył, a mnie w przeciągu je­
dnego tygodnia od dnia odebrania niniejszego 
pisma odpowiedź stosowną nadesłał.

Jeżeli w przeciągu oznaczonego terminu ża­
dnego, albo też powyższemu wezwania nieodpo­
wiedniego oświadczenia JMC. księdza nie od- 
biorę, natenczas zniewolonym będę stosownie 
do §. 26. wspomnionego prawa przedłożyć rzecz 
królewskiemu trybunałowi do spraw kościel­
nych z wnioskiem o wytoczenie procesu o zło­
żenie z nrzędn.

Naczelny prezes, rzeczywisty tajny radzca. 
podp. Gunlher.

Do proboszcza
Amandusa Różańskiego 

z Góry,
znajdującego ?ię w więzieniu powiatowem 

w Koźminie."
W Gnieźnie aresztowano d. 9. bm. księdza 

Ignacego Szymańskiego, tłumacza arcybiskujde- 
go konsystorza, za odprawianie funkcyj ducho­
wnych w parafii parchańskiej po śmierci ks. 
Niedźwiedzińskiego.

W Petersburgskićh Wiedomostiach znajduje­
my bliższe objaśnienia co do obowiązkowej se­
paracji i zamiany gruntów, oraz podziału wspól­
nych pastwisk.

Przepisy te wydane zostały w celu położe­
nia tamy szkodliwemu dla rolnictwa położenia 
rzeczy. Separacja gruntów i zamiana może być 
dopełnioną na zasadnie żądania jednej ze stron, 
lub też obydwóch. Żądanie włościan jeżeli do­
tyczy separacji lub zamiany gruntów całej wsi, 
aby było ważnem, wymaga, aby żądanie to 
poparte było przynajmniej przez dwie trzecie 
wszystkich włościan tejże wsi. Niezgadzająey 
się na takowe, mają prawo stawiania opozycji 
separacji lub zamianie, w tym razie gdyby te 
widocznie przynosiły im szkodę. Gdy idzie o 
częściową zamianę lub separację, dostatecznem 
jest żądanie interesowanych w tem włościan. 
Od obowiązkowej separacji i zamiany wyłączo- 
Le są między innemi grunta włościańskie wie­
czysto dzierżawne, osady podchodzące pod u- 
kaz 1846 r., osady włościan kolonialnie urzą­
dzonych na zasadzie przepisów o oczynszowanin, 
i niektóre inne. Warunkiem zamiany i separacji 
jest, aby włościanie w zamian za dawniej po­
siadane, otrzymywali przestrzeń nie mniejszą, i 
w gatunku niegorszych gruntów. W ważnej 
kwestji zniesienia wspólności pastwisk, za pod­
stawę do podziału przestrzeni służyć ma ilość 
pasionego na nim inwentarza, jeżeli wspólne 
pastwisko graniczy zarówno z gruntami wło­
ścian jak i folwarcznemi. W takim razie roz­
działu żądać mogą albo włościanie, albo wła­
ściciel majątku. Jeżeli zaś pastwisko zamknięte 
jest dokoła gruntami z jednej strony, wtedy 
prawo żądania separacji służy tylko tej z po­
między nich, której grunta zamykają w sobie 
pastę wnik.

W skutek przedstawienia ministra skarbu, 
pozwolono założyć w mieście Piotrkowie Oddział 
banku polskiego na tych zasadach, na jakich 
były założone w Włocławku, Lublinie, Płocku, 
Kaliszu, Częstochowie, Radomia, Łomży i Ję­
drzejowie.

Gazeta Handlowa pisze, że ludność prze­
mysłowa i handlowa miasta Łodzi, uznając wzra­
stające wciąż potrzeby oświaty pomiędzy fabry­
kantami i warunkujące się oświatą tą  polepsze­
nie się całej dziedziny przemysłu i fabrykacji, 
utworzyła w łonie swem delegację, w celu przed­
stawienia tej kwestji władzy wyższej rządowej 
i wychowawczej w Warszawie. Delegacja ta, 
złożona z panów: Grohmana, Heinzego, Heyma- 
na, Konstadti, Seligera i Szwetysza, przybyła 
temi dniami do Warszawy i przedstawiła się 
Kotzebuemu i kuratorowi okręgu naukowego, 
prosząc o założenie w m. Łodzi wyższej szko­
ły technicznej, tak niezbędnej dla miejscowych 
potrzeb oświaty i przemysłu. Dygnitarze mo­
skiewscy obiecali wyjednać u rządn założenie 
powyższego zakładu.

Kurier Codzienny podaje następującą wia­
domość o użytku zapisu ś. p. Michała Konar­
skiego, w r. 1861 uczynionego. Stosownie do 
woli testatora, fundusz przeznaczony przez nie­
go na cele edukacyjne, zostaje pod kontrolą i 
w zachowania dyrekcji głównej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, i takowy wynosi już 
przeszło rs. 150.000. Zgodnie z osnową testa­
mentu, dyspozycją fandnszn tego zająć się winni 
mężowie zaufania przez rząd wybrani, łącznie 
z członkami dyrekcji głównej Towarzystwa kre­
dytowego, Jakoż tym celem b. namiestnik Kon­
gresówki, hr. Berg, przeznaczył na mężów za­
ufania-. Wosińskiego, Zaborowskiego i Ostrow­
skiego Aleksandra. Po śmierci pierwszego, prze­
znaczony został w jego miejsce Małkowski. Pa­
nowie ci łącznie z dyrekcją główną Tow. kre­
dytowego pod przewodnictwem ś. p. Giecewi- 
cza, prezesa dyrekcji głównej, przygotowali, ze 
współudziałem zaproszonego do tego Przystań- 
skiego, dyrek, szkoły handl. warszawskiej, i 
przedstawili pod zatwierdzenie rządu, projekt 
założenia w Warszawie szkoły praktycznej dla 
rzemieślników, ten właśnie projekt podany jest 
obecnie pod rozbiór komiteta przemysłowego.

cyjalistą, nie chcę rozstrzygać, zostawiając sąd
o tej sprawie ludziom odemnie w tej mierze 
światlejszym. Czy się kto zgodzi z Sucheckim, 
który z kretesem potępił gramatykę Małeckie­
go (Najnowsza ramota gramatyczna. Kraków 
1869), czy też nie, zawsze to każdy poczyta 
za zasługę panu S., że tenże miał ciągle na 
oku gramatykę polską Małeckiego, bo nasz gi­
mnazyjasta tylko wtedy wyuczy się dokładnie 
łaciny, jeżeli równocześnie będzie pilnie baczył 
zwłaszcza na polszczyznę. Wszak oba języki 
tak łacina jako też i polszczyzna są nader wa­
żnym przedmiotem dydaktyki gimnazyjalnej 
czyż nie jest zatem rzeczą słuszną i godziwą 
starać się o to, aby polszczyzna i łacina tak 
się nawzajem wspierały, by jedna o ile to być 
może, drugiej torowała drogę?

To też trzeba jak najżyczliwiej zachęcać 
pana S. do wytrwania w pracy na tern polu, 
tusząc niepłonnie, że przy jego gorliwej chęci 
i udowodnionej zdolności naukowej, która już 
u wszystkich znawców uzyskała dla siebie po­
chlebne uznanie, . odniesie nasze skromne pi­
śmiennictwo naukowe niejedną jeszcze a nader 
ważną korzyść. Pan S. przyznaje się w Prze 
mowie do swojej gramatyki do tego, że korzy 
sta z gramatyk swoich poprzedników, o ile ta ­
kowe były mu znane, a mianowicie przystępne; 
tego nie tylko nie można ganić, ale przeciwnie 
wypadało to tak dalece poczytywać za rzecz 
naturalną, że raczej byłoby trzeba to uważać 
za niedostatek, gdyby p. S. był omieszkał z 
tych gramatyk korzystać, aniżeli uważać za 
chlubę jakąś jednostronność pretendującą do o- 
ryginalności. Nadto i pod względem zewnę­
trznym, a mianowicie co się tyczy czcionek, 
papieru i t. p. rzeczy, postarało się Towarzy­
stwo do wydawania książek szkolnych o to, 
aby gramatyce pana S. nic w tej mierze zarzucić 
nie można.

Kraków. Styczeń 1876.
Dr. Alfred Brandowski, 

profesor Jagiellońskiego uniwersytetu.

Ziemie polskie.
(Złożenie ks. Amandusa Różańskiego z urzędu 

proboszcza. —  Uwięzienie ks. Szymańskiego. — 
Przepisy co do obowiązkowej separacji i zamiany 
grantów, oraz podziała wspólnych pastwisk w Kon­
gresówce. —  Założenie oddziału Banka polskiego 
w Piotrkowie. — Projekt wyższej szkoły techni­
cznej w Łodzi. — Użytek zapisa śp. Michała Ko­
narskiego.)

Przytaczamy pismo naczelnego prezesa ks. 
Poznańskiego, który wezwał ks. Amandusą Ró­
żańskiego, proboszcza z Góry, ażeby zło­
żył urząd swój jako pleban katolickiej parafii. 
Pismo to brzmi jak następuje:

„Naczelny Prezes 
prowincji Poznańskiej.

Prawomocnym wyrokiem tutejszego królew­
skiego sąda apelacyjnego z 15. kwietnia 1875 
zostałeś JMĆ ksiądz uznany za winnego prze­
kroczeń dokonanych przeciw §. 130 i  i 131 ko­
deksu karnego, i skazany na sześciomiesięczną 
karę więzienną, ponieważ śledtwo wykazało, że 
JMC. ksiądz 2. lipca 1874 w kazania, powie 
dzianem w kościele katolickim w Zdzieszu, a 
więc przy wykonywaniu swego zawodu jako 
ksiądz katolicki, publicznie przed zgromadzoną 
gminą sprawy państwa, mianowicie nowsze pra­
wodawstwo kościelne w sposób zagrażający pu­
blicznemu pokojowi, rozbierałeś, i przy tem opo­
wiadałeś fakta, wiedząc, że są zmyślone, aby 
przez to rozporządzenia władz i urządzenia 
państwa na pogardę wystawić.

JMĆ. ksiądz pogwałciłeś tak bardzo prawa 
państwa, odnoszące się do swego nrzędn, że 
dalsze pozostanie jego w urzędzie nie zgadza 
się z porządkiem publicznym.

Ponieważ oprócz tego jeszcze prawomoc 
nym wyrokiem królewskiego sądu powiatowego 
w Krotoszynie z d. 17. sierpnia 1875 za nie­

wojskowych, a które to wnioski poparł Wysoki 
sejm w swej rezolncji do c. k. rządu uchwa­
lonej dnia 22. grudnia 1873. Wydział krajowy 
wezwał oraz e. k. Prezydjum namiestnictwa o 
udzielenie mn odpisu rozporządzenia c. k. mi­
nisterstwa z d. 15 marca 1875 do 1. 12.944 
normującego sposób prowadzenia ksiąg metry­
kalnych ludności izraelickiej w Galicji wraz z 
odpisem właśeiwej instrukcji ministerjalnej.

Oświadczono c. k. namiestnictwu swe 
zdanie co do ułożenia taryfy cen wynagrodzeń 
za podwody wojskowe w Galicji według miary 
i wagi metrycznej.

Przychylono się do wuiosków JW. Pio­
tra  hr. Moszyńskiego jako kuratora ftlnda 
cji Rusganowskiej, a to w treści następu­
jącej:

1) ażeby dożywotne obdarzenia dla Feliksa 
Blizińskiego, Jana Szelechowskiego, Stanisława 
Strzemiecznego, Konst. Herubowicza, Henryka 
ks. Ponińskiego, Ludwika Nabielaka i Sewe­
ryna Goszczyńskiego aż do wysokości rocznej 
kwoty 300 zł. podwyższone zostały ;

2) ażeby utworzyć dwa nowe obdarzenia 
dożywotne o rocznej kwocie 300 złr. i nadać 
takowe Rochowi Rupniewskiemu w Liwerpolu 
w Anglii i Janowi Brawackiemu w Paryżu z 
terminem wypłaty dwóch półrocznych ra t z 
góry Igo listopada i Igo marca.

W myśl powyższej uchwały wydał Wy­
dział krajowy dekreta i zarządził stosownie 
względem asygnaty obdarzeń dla pierwszych 
siedmiu począwszy od 1 stycznia 1876, zaś dla 
dwóch ostatnich począwszy od dnia 1 listo­
pada 1875. (Dok. nast.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— O objęcia urzędowania przez nowo miano­

wanego marszałka sejmowego podaje urzędowa Ga­
zeta Lwowska następującą wiadomość .- „Marszałek 
krajowy hr. Włodzimierz Dziedaszycki objął dziś 
o godzinie 11 rano urzędowanie w Wydziale kra­
jowym. J. Ekse. p. namiestaik hr. Alfred Potocki 
przedstawił nowo mianowanego marszałka krajowe­
go pełnej radzie Wydziału krajowego, w której 
imienia zabrat głos zastępca marszałka p. Oktaw 
Pietrnski. Mówca powitał nowego marszałka krajo­
wego serdeczną przemową, wyrażając radość kraju 
z powoda powołania do stera spraw autonomicznych 
tak wielbionego i kochanego powszechnie obywa­
tela, który około dobra publicznego położył tyle 
pięknych i trwałyck zasłng. Po odpowiedzi mar­
szałka przedstawiono mn wszystkich urzędników 
Wydziału krajowego i funkcjunarjuszy zakładów 
krajowych. Hr. Dziedaszycki powitał wszystkich 
urzędników i fan-cjunarjuszy z ujmującą uprzej­
mością, a nt Stępnia w gorących wyrazach zachęcał 
ich do wytrwałej pracy około dobra kraju. La­
skę marszałkowską objąłem, rzekł mówca, nie 
bez wahania, bo jeat to nrząd zaszczytny ale tru­
dny i pełen odpowiedzialności. Jednakże służba pu­
bliczna dla dobra krają jest wyższym nad wszystko 
obowiązkiem każdego obywatela. Tej służbie przy­
świecać powinna przedewszystkiem wdzięczność dla 
najmiłościwszego monarchy, który nas tylu dobro­
dziejstwami obdarzył i nieograniczona miłość dla 
krajn rodzinnego."

— „M od n isie  z a r e w o 1 u c j i" (Les Musca- 
dins) dramat w 5 aktach a 8 obrazach z franc. J. 
Claretie, w tłumaczenia M. Chrzanowskiego, pr od­
stawiony będzie po raz pierwszy na naszej scenie 
w przyszłym tygodniu.

W sobotę czwarta, maskarada.
— B a l  d r u k a r z y .  Przypomną sobie zape­

wne pilni czytelnicy Gazety, że niedawno zdawa­
liśmy sprawę z walnego zgromadzenia Towarzy- 
stwa drukarzy i przytoczyliśmy wtedy kilka dat z 
rachunków tegoż towarzystwa, które bardzo po­
chlebnie świadczyły o rozwoju i o członkach jego. 
Stowarzyszenie to ma na cela zapewnienie utrzy­
mania i pomocy wdowom po drskarzach, jak też 
weteranom i inwalidom tegoż zawodn, i polega 
głównie na własnych siłach, z wyjątkiem, że urzą­
dza co roka as swój dochód bal. Otóż taki bal, 
czy wieczór tańcujący, urządza Towarzystwo także 
tego roku d. 19. bm. tj. w sobotę w sali „Froh- 
sinDu". Sympatja, jaką w mieście naszem posiada­
ją drukarze, sprawi więc sapewne, Że ogromna 
liczba rozesłanych zaproszeń przez publiczność u- 
względnioną zostanie, zwłaszcza, że jak się dowia­
dujemy, komitet urządzający ten wieczór, bardzo 
gorliwie zajął się tem wszystkiem, coby go uświe­
tnić mogło, a przez to samo przyczynić się do je­
go powodsenia, tak pod względem wygody gości, 
ak istotnej zabawy. Począwszy od urządzenia sali, 

a skończywszy na bukietach dla dam, których sto- 
kilkadziesiąt ma być rozdanych, na orderach ko­
tylionowych i książeczkach z porządkiem tańców, 
wszystko to ma się zalecać gustem I elegancją. 
Gospodyniami i gospodarzami balu są powszechnie 

mieście naszem znane i poważane osobistości, 
tak ze świata mieszczańskiego, jak artystycznego
i literackiego,

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 17. lutego 1876 o grdzinie 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym; 1) Wybór ko­
misji dla zmiany statutu wedle wniosku dr Madej­
skiego, złożonej z §ciu członków. 2) Najem abi- 
kacji dla umieszczenia sługi przy szkole św. An­
toniego. 3) Zamknięcie rachunku i bilans fundu­
szu dochodów niestałych, oraz wnioski odnośna 
komisji administracyjnej, Sprawozd, radny p. dr. 
Madejski. 4) Wnioski komisji administracyjnej 
względem obniżenia myta drogowego dla fur, wjeż­
dżających do miasta z kamieniem budowlanym i z 
cegłą na rok 1876. Sprawozd. radny p. Dąbrow­
ski. 5) Prośba przedsiębiorcy czyszczenia miasta o 
wydanie kwoty 3000 zlr. z kaucji przezeń złożo- 

Sprawozd. radny p. Gostkowski. 6) Projekt 
□stawy bndowniczej dla miasta Lwowa. Sprawozd. 
radny p. Wierzbicki.

—  Dnia 19. b. m. odbędzie się posiedzenie To­
warzystwa lekarzy galicyjskich, na porządku dzien­
nym są następujące sprawy:

1) Wybór komisji, 2) Przyczynek do rozpo­
znania rzadkiego przypadku gyuekołogiczuego, 3) 
Zmiany w zastawkach serca, 4) Okszy patologi­
czne, 5) Kilka uwag o chorobach mózgu i rdzenia, 
6) Powtórne przedstawienie Myelityka.

—  Według obliczeń miejskiego biura statysty­
cznego zmarło we Lwowie w miesiącu styczniu 
b. r. 307 osób, w tem 162 płci męskiej, 145 
płci Żeńskiej, a mianowicie: w śródmieściu 10 ra. 
7 ż., w przedmieściu halickiem 15 m. 21 ż., w 
krakowskiem 37 m. 33 ż., żólkiewskiem 20 m. 25 
ż., łyczakowskiem 10 m. 7 ż., w szpitala głównym 
42 m. 33 ż., ■ Sióstr miłosierdzia 13 m. 11 i., w 
szpitalu wojskowym i domu inwalidów 6 m., w szpi­
talu izraelickim 9 m. 8 ż.

Między zmarłymi było według wieku 68 dzieci 
do ukończenia Igo roku Życia, 52 do 5 lat, 197 
wyżej 5 lat; według wyznania 177 rz. kat., 50 gr. 
kat., 79 izrael. 1 niewiadomego; według stanu cy­
wilnego 172 stanu wolnego, 80 małżonków, 54 
wdów i wdowców, 1 niewiadomego; według przy­
należności 239 tutejszych, 67 obcych, 1 niewiado­
mej ; według zatrudnień : wyrobników i sług 73, 
ubogich 25, rzemieślników 15, zawodów umyłowych

Sprawozdanie
z czynności rady Wydziału krajowego za czas 

od 1. października do 31. grudnia 1875.
(Ciąg dalszy).

Zatwierdzono ofertę Tadeusza Langiego
na dostawę mleka dla szpitala św. Ducha i 
św. Łazarza w Krakowie.

Wydział krajowy zatwierdził ofertę W ła­
dysława Mieroszewskiego na dostawę mydła, 
zaś ofertę p. Paryiego Teofila na dostawę na­
fty dla szpitali krakowski na rok 1876.

Dr. Franciszkowi Benedyktowi Bulinow- 
skiemu, byłemu prymarjnszowi szpitala św. 
Ducha w Krakowie, wyznaczono emeryturę o 
rocznych 750 zł. w. a.

Orzeczono, że szpital hrodzki przez uzna­
nie go za powszechny i publiczny nie stracił 
swej pierwotnej cechy jako chrześcijański, 
lecz że z tytułu uznania go za powszechny, 
musi zadość uczynić wszelkim obowiązkom, 
które nań wkłada charakter szpitala powszech­
nego publicznego.

Wydano normale co do przyjmowania 
wydalania chorych w szpitalach prowincjo­
nalnych.

W miejsce przedłożonych przez zwierz- 
chość gminną Stryj planów na budowę nowego 
szpitala, udzielono zwierzchności szkic wy­
pracowany przez inspektora szpitali.

Wydział krajowy udał się do c. k. Pre 
zydjum namiestnictwa z przedstawieniem, aże­
by wyjednało u c. k. rządu rychłe załatwienie 
wniosków Wydziału krajowego drżących do 
ulepszeń w sprawie przeprowadzenia poborów



10, właścicieli dóbr i domów 1Ó, wojskowych 7, 
rolników 2, kopiec 1, niewiadomych zatrudnień 5; 
w więzieniach zmarło 7 ; kobiet bez zatrudnienia i 
dzieci zmarło 152, między niemi należących do ro­
dzin wyrobników i sług 74, rzemieślników 45, za­
wodów umysłowych 15, kupców 10, właścicieli 1, 
niewiadomych 7.

W porówaanin z poprzednim miesiącem gru­
dniem 1875 zmarło o 7 osób więcej, w por,' wnanin 
z styczniem 1875 o 5 osób mniej. Na gruźlicę 
zmarło 47 m. 40 i. czyli 28-33% ogółu zmarłych, 
na zapalenie prz wodu oddechowego 17 m. 14 ź. 
(10-13*/,), na nwiąd schyłkowy 13 m. 18 i. 
(10-13%), na zapalenie mózgu 7 m 5 i., na ro­
zedmę płuc 6 m. 4 t . , na zapalenie kiszek 2 m. 
5 i., na nieżyt żołądka 3 ni. 3 i., na wadę serca 
3 m. 3 i. ,  na pnchliaę 3 m. 2 i., na durzyeę 1 m. 
3 ż., na ospę 3 m. 7 i., przyczem lekarze ordynu­
jący w 6 wypadkach zapisali „nieszczepioie", na 
brak sił żywotnych 10 m. 11 ż., na drgawki 7 m. 
9 i., na dławiec 5 m. 1 i.

Wypadków śmierci gwałtownej było 11, między 
nimi 10 m. a 1 ż., a mianowicie : 2 samobójstw
przez strzał; 1 wypadek oparzenia, 1 zamarznięcia, 
1 zgrnchot&nia wagonem kolejowym; 2 upadku z 
wysokości, 3 zaczadzenia; 1 dziecko zmarło w sku­
tek uderzenia się w skroń.

Miejskie biuro statystyczne.
Romanowicz.

—  f  L e o n a r d  L i s i e c k i ,  były oficer 
wojaka moskiewskiego, umarł w Mostach Wielkich 
z ran odniesionych w powstaniu styczniowem. — 
Zmarły był rodem z Wołynia, sprawował on osta 
tecznie z ramiesia Wydziału krajowego obowiązki 
kasjera przy budującej się drodze krajowej Zół- 
kiew-Krystynopolskiej, a sumiennością i gorliwością 
w służbie zjednał sobie ogólne uznanie.

— Na pismo zbiorowe Ripperswyl pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złożył prenumeratę w Ga 
zecie Narodowej-, p. Rutkowski Stanisław z Jaro 
stawia 3 zł. 50 c.; pani Kolbuszowtka Marja z 
Tyśmienicy 3 zł. 50 c.

— Na poezje słowackie S a w y  D u s z a n a  
P e p k i n a złożył w Adm. Gazety N aród.: pan 
Rutkowski Stanisław z Jarosławia 1 zł.

— Mianowania w c. k. arm ii. Z powodu 
zatwierdzonej najw. wolą reorganizacji jeneralnego 
nztabu, następujący oficerowie sztabowi, kapitano­
wie i rotmistrze na wniosek szefa sztabu jeneral­
nego przydzieleni zostali do składu formującego 
■ię korpusu sztabu jeneralnego, z jednnczesnem 
wyłączeniem ze składu ciał wojskowych lub szta­
bów specjalnych, w których zoatawali: pułkownicy: 
Wiktor Panz, komendant pułku piech. nr. 14 z po­
zostawieniem przy dotychczasowej komendzie; Wil­
helm Reinl&nder, oficer sztabu jen., nadliczbowy 
przy pułku pieeh. nr. 40 z powołaniem do sztabu 
jen. w Wiedniu; Wojciech Sametz, komendant pul 
ku piech. nr. 41, z pozostawieniem przy dotych 
czasowej komendzie; Julian Krynicki, oficer sztabu 
jen., nadliczbowy przy pułku piech. nr. 15, szef 
sztabu przy komendzie jen. we Lwowie, z prze 
znaczeniem objęcia w swoim czasie służby w puł­
ku; dalej podpułkownicy: Alfred Vallentsits oficer 
sztabu jen., nadliczbowy przy pułku ułanów nr. 6, 
z prznaczeniem na szefa sztabu przy komendzie 
jen. w Gradcn i Henryk Nanendorfer, przy pułku 
ułanów nr. 6, z pozostawieniem przy pułku, i ma­
jorowie : Józef Raab oficer sztabu jen. nadliczbowy 
przy pułku piech. nr. 30, a 11 a c h ó wojskowy 
przy c. k. ambasadzie w Konstantynopolu; Fryde­
ryk Zezschwitz, oficer sztabu jen., nadliczbowy 
przy pułku piech. nr. 9, komendant szkoły realnej 
wojskowej w morawskiem Weisskirchen; Guido br. 
Dubsky-Tyzebomyslic. oficer sztabu jen., nadlicz­
bowy przy pnłkn piech. nr. 13, adjutant arcyksię 
cia Albrechta, z pozostawieniem na tej posadzie; 
Jan hr. Schnlenbnrg-Wolfsburg, oficer sztabu jen. 
nadliczbowy przy pułku piech. nr. 15, szef sztabu 
jen. 30 dywizji pieszej, i Alojzy książę Lichten- 
stein, oficer sztabn jen., nadliczbowy przy pnłkn 
ułanów nr. 13, adjutant cesarza, pełnomocnik woj­
skowy przy c. k. ambasadzie w Berlinie; wreszcie 
kapitanowie i rotmistrze: Adolf Stranb, nadliczbo 
wy, przy pułku piech. nr. 77; Antoni Dylewski, 
przydzielony do sztabu jen., nadliczbowy przy puł­
ku piech. nr. 30; Wojciech Klepeczka, oficer szta­
bu jen., nadliczbowy przy pułku piechoty nr. 58; 
Gustaw Plentzer - Scharneck, oficer sztabn jen., 
nadliczbowy przy pułku piech nr. 45; Adołf H*r 
setzky-Hornthal, nadliczbowy przy pułku piech. nr. 
30; Ernest Beck, przydzielony do sztabu jenerał., 
nadliczbowy przy pulkn nłanów nr. 3 i Hyaeynt 
Schulheim, przydzielony do sztabu jen., nadliczbo­
wy przy pułku ułanów nr. 6.

Podpułkownik Tebald Mossig, nadliczbowy przy 
sztabie inżynierji i szef sztabu przy jeneralnej 
komendzie w Krakowie, przeniesiony do czynnego 
sztabu inżynierj i mianowany jednocześnie dyrek­

torem inżynierji w Theresienstadt. Majorowie: Man 
rycy Esslinger Esslingen, nadliczbowy przy pułku 
piech. nr. 15 i szef sztabu przy 14 dywizji pie­
szej, tudzież Ludwik Sembratowicz, nadliczbowy 
przy pułku piech. nr. 55 i sztabu jeneralnego w 
Wiedniu, przeniesieni pierwszy do pułku p. nr. 55 
a drugi do pułku piech. nr. 30.

— Towarzystwo Tatrzańskie otrzymało za 
pośrednictwem władz rządowych (pismem minister­
stwa spraw wewnętrznych z d. 20. stycznia 1. 242, 
c. k. namiestnictwa z d. 24. stycznia 1. 98 i c. k. 
starostwa krakowskiego z d. 26. stycznia 1. 76) 
list pochwalny (lettre de distiuction) przyznany d. 
11. sierpnia 1875 przez sędziów przysięgłych mię­
dzynarodowego kongresu umiejętności geograficznych 
w Paryżu, za n destanie na wystawę geograficzną 
do Paryża zbioru widoków fotografowanych Tatr i 
Pienin. Wiadomo, że ze wszystkich naukowych in- 
stytucyj polskich jedyne tylko Towarzystwo Ta­
trzańskie na tym kongresie reprezentowanem było.

Na posiedzeniu wydziału tegoż Towarzystwa 
odbytem dnia 11. b. m. mianowano delegatami pp. 
Józefa Twaroga w Przemyślu, ks. Henryka Łoziń­
skiego w Tarnowie , Michała Szklarza w Bochni i 
Jana Gniewosza w Kosmaczu. Zarazem przedłożono 
kilka okazów odlewów gipsowych wykonanych wcale 
udatnie i zgrabnie przez górala J. Mardułę w pra­
cowni rzeźbiarskiej p. Fr. Wyspiańskiego. Górala 
tego, samouka, saycerza z Olczy pod Zakopanem, 
sprowadził wydział za pośrednictwem ks. W. Ro 
szka w Poroninie do Krakowa i utrzymuje go tutaj 
na koszcie Towarzystwa od 5. stycznia. Postawiono 
mu jednak za warunek kontraktem zastrzeżony, aby 
po uk ńczeniu nauki, która się pod osobistym kie­
runkiem p. Wyspiańskiego odbywa, uczył rzeźbiar­
stwa i snycerstwa młodsze pokolenie góralskie, 
skoro do domu powróci.

Po załatwieniu drobniejszych spraw bieżących 
odczytano stan kasy Towarzystwa wynoszącej obe­
cnie 2762 zł. 59 et. w gotówce i na tem posie­
dzenie ukończono. (Ceas).

— Rohatyn, 14. la tego. Pan Adolf Podia 
szecki adjunkt sądowy został zawezwany do zastę­
powania naczelnika sądu w Zbaraża, z tego powo­
du Towarzystwo kasynowe urządziło dnia wczoraj­
szego wizytę pożegnalną. — Licznie zebrane To 
warzystwo miejscowych i zamiejscowych członków 
kasyna, gdyż z sześćdziesięciu wzięło udział pięfc. 
dziesięcin, było najlepszym wyrazem sympatji i czci 
jaką p. Podlaszecki przez dłuższy czas pobytu mię 
dey nami sobie zjednał. W mowach toastowych pod 
noszono jego zalety, jako wielce prawego i zdol 
nego sędziego, miłego i serdecznego towarzysza 
Przejęci Żalem tą rozłąką życzymy ma, by i nadal, 
gdziekolwiek będzie, taką sympatję i uznanie sobie 
zjednał, jakiemi się u nas cieszył. Uczta ta była 
oraz wyrazem uznania dla sądu rohatyńskiego 
który pod każdym względem do wzorowych w kraju 
policzony jest.

— Skole, 6. lutego 1876. Od niejakiego czasu 
kursują po tej okolicy wieści, iż z wiosną ząmyśla 
rząd zwinąć knrsnjącą tędy jazdę osobową, zastę 
pojąc ją pocztą postańczą.

Jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że począw­
szy od Skolego do Mnnkacza frekwencja od czasu 
wybudowania kolei Łupkowskiej zupełuie upadła, że 
zatem na tej długiej przestrzeni tak kosztowna 
komunikacja jest zbytkiem ; toż znowu z całą sta­
nowczością można twierdzić , iż związek Stryja ze 
Skolem przez jazdę osobową nie tylko się wypłaca, 
lecz nawet jest nieodzownie potrzebnym; o tem 
każdy się przekona z ilości przesyłek frachtowych 
i pieniężnych, i z liczby podróżnych w locie do na­
szych kąpieli udających się, która to liczba nieza 
wodnie bv się podwoiła, gdyby wóz pocztowy mię- 
dzy Stryjem a Skolem codziennie kursował, gdjż 
podróżni bałamuceni przez dorożkarzy nawet w dniu 
jazdy wozn sposobność opuszczają.

Z tych pobudek prosimy dotyczące władze, by 
uwzględnić raczyły podniesione w tej korespondencji 
okoliczności; w szczególności zwracamy się do p. 
naczelnego dyrektora poczt, ogólnie znanego z go­
towości uwzględniania głosu publicznego, z prośbą 
o pozostawienie jazdy osobowej między Stryjem a 
Skolem.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nr. 7 Ruchu literackiego: Artykuł 
wstępny o blichtrze; Błękitna książeczka, powieść 
Walerji Marrenś (c. d.); Teatr we Francji; My- 
aleres przez Jana Amborskiego; Z perskiego poety 
pizekład przez K. B .; Listy Juliusza Słowackiego; 
Wspomnienia Konstantego Wolickiego z czasów 
pobytu w cytadeli warszawskiej i na Syberji (c. d.); 
Kronika włoska przez Edmunda Ł .; Korespondencja 
z Zagrzebia; Szekspirowskie sceny z hlstorji o- 
ściennego państwa (c. d.); Z przyrody i przemysłu:

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 16. lutego. 
1. Akcje ea sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika

11. Listy east. ea 100 zł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
,  ,  ,  4pr. w .a
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
111. Listy dłuine

ta  100 tł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a.................................
Ogól. roi. kred. zakł. dla

Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 15 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi ta  100 tł. 
Indemnizaoyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1870 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

Wiedeń, d. 14. lutego. 
Powszechny dług pań­

stwa (ea 100 eł.) 
Bent. austr. w banku. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

*  * 1839 */, losu ,
£ -o 1854 po 250 iL 4 pr.

1860,500 zł. w a . 5 „ 
o-S 1860,100 ,  ,  ,

1864,100 ,  ,  „
Listy zast. dom. po 120 5 ,

Oblig. indem. (100 eł.)

1 49 
1691/, 
103 50

6855 
73 65

240 — 
233

118 — 
134 75 
132 75

plącą i
zlr. w

placąl żąda

Inne publiczne poeyet. 
Węgier, poż. kol. po 120 zł. 

i  proc.............................

99 —

9140

Akcje bankowe. 
iglo-anstr. po 200 zł. 1 
idencred. an. 200 zł. 

Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank.* hip. po 200 zł. 

I. bank dla hand. i przem.
po 200 złr...................

Gal. zakł. kr. ziem. po200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 6t»0zł. 
Baniu pow. anst. po 200 zł. 
Dnionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zŁ 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . 
Alfóldzkiej po 200 zł. si 
Dniestrzańskiej ,

171 -

870 — 
168 60 
73 50 
68 50 
75 —

i. k. .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent) po 200 

’1 AnsLpół. zach. po 200 zł. sr. 
" a a  UL B. po 200zł. sr 

Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr. . . .  . 1
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

300 zł. w. a. . . . 

A feye preemysłowe. 
Bndow.Tow.anst po 200zł.

,  Wied a 100 ,  
tanich pom. „ 100 ,  

Listy east. (ea 100 eł.) 
Boden cred. allg. OsŁ 5 pr. s.

,  spłać. w351at5pr. wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w. 

a ,  5 pr. w.

Tow. kred. miej. 6 pr. 
Galic. bank hip. 6 p r .___

„ Zak. kr.włośe.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pirrwseeń- 
stwa kol. (ea 100 zł.)

AlftSldz. 200zł.5pr.ar.w. i 
Czeska z. 300 zł. 5pr.s. w.i 
Dniestrzańska 300 „ ,  
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

1862 5 pr. . . 
1870 5 pr. . .

____ ,  __  1872 5 pr. . .
872 — Ferdynanda pól. 5 pr. m.k. 

69 50 » ■ 5 pr. w. a.

69 -  6*1- K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.a.
II. em. 5 pr. „

.  III. em. 1871 300 
» lV .e».a300zł.6pr. 

Lw. Czer. Jaa I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

r. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

18OT _  Lw. Czer. Jas. IV:em. 1872 
300 zł. 5 p i. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
143 —

1F9 —

137 S

123- 
2 75 
)1 -

11450
91 — 
8 7 -

10975
415

109-

em. 1869 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

,  1872 po 300 zŁ 
5 pr srebr. w. a. 

123 bh Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
*2? ™ loteryjne (set.)
f l j ^ Z a k .  kr. dla handlu i prz.

Klary po 40 zł. m. k /  . 
87 50 t e gleTlch P« 10 zł. m. k. 50 Krakowska po 20 zł. . 

Palfty po 40 „ .
Rudolfa po 10 ,  ,  .
Ks. Salm po 40 „ .
St. tienois po 40 ,  „ .
Stanisławowska (poż.) do 

20 zł. w. a.
Waldstein po 20 zł. m 
Windiszgriitz po 20 zł.

— (Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .

101 75 Frankfurt 100 mark . . 
90 50 Hamburg 100 mark. mark
------ Londyn 10 f t  sterL . .

Paryż 100 frank. . . .

137 75

Dobywanie ognia przez Abakanowicza; Kuzyn J i-  
kób, komedja, recenzja; Richard Roepell: Polen 
uin die Mitte des XVIII. Jahrhnnderts, krytyka;! 
Le eatechisme social par Tauteur de la Deeadence 
de L’Europe, rewizja; Miscellanea; Bibliografia 
polska i zagraniczna. Ruch literacki wychodzi co 
sobotę nakładem Gnbrynowicza i Schmitta. Prenu 
luerata roczna we Lwowie wynosi 12 złr., półro­
czna 6 złr , kwartalna 3 złr.; na prowincji roczna 
14 złr., półroczna 7 złr., kwartalna 3 złr. 50 ct.

— Pomiędzy nowościami w księgarni Karola 
Wilda (we Lwowie, ulica Halicka) jakie przejrze­
liśmy w tym czasie, zasługują na uwagę; „Dzieje 
panowania Filipa Drugiego, króla hiszpańskiego11, 
W. H. Preseotta, przełożone z angielskiego przez 
Bronisława Grabowskiego i wydane w Warszawie 
(1875) nakładem redakcji Przeglądu tygodniowego. 
Jest to dzieło obszerne (in 8vo stronnic 1117) o- 
pracowane gruntownie i starannie lnbo nie bez po 
myłek przepolszczone. „Leśnictwo praktyczne" 
przez Edwaida Pohlensa, byłego komisarza lasów 
rządowych w Królestwie Polakiem, wydana w War­
szawie (1875) nakładem J. Korzeniowskiego dru­
karza. Jest to wykład zastosowany do potrzeb 
ziemskich obywateli, posiadających lnb życzących 
zaprowadzić n siebie lasy, powiększony pracami 
praktycznemi leśników polskich. „Kalendarz rolni­
czy1, wydany staraniem Antoniego Strzeleckiego 
na rok 1876 w Warszawie. Kalendarz ten wycho 
dzi już rok siódmy i zawiera bardzo dobra rozpra­
wy, wskazówki i uwagi rolnicze. Dla rolników, Ka­
lendarz ten pożądany, zalecić go też im możemy. 
„Rozbitki albo dwudziesto miesięczny pobyt na 
wyspach Auklandzkich", opowieść prawdziwa przez 
F. E. Raynala, przetłumaczona na polski język i 
wydana w Warszawie 1876 r., nakładem i drn 
kiem S. Orgelbranda synów. Ciekawe to i naucza­
jące dzieło czyta się przyjemnie jak powieść. Wy 
danie piękne, ozdobione 19 rycinami. „Eli Mąko 
wer“ powieść przez Elizę Orzeszkową (Warszawa 
1875) tomów dwa, nakładem i drukiem K. Kowa 
lewskiego. Piękna ta powieść litewskiej powieścio­
pisarki, bardzo zaszczytnie świadczy o jej talen- 
o e. Pani Orzeszkowa wydala dotąd następujące 
dzieła oprócz wyżej zatytułowanego „Pamiętnik 
Wacławy", cztery tomy; „Cnotliwi", powieść ; „Pan 
Graba" powieść; „Na dnie snmienia" powieść; 
„Marta" powieść; „Kilka słów o kobietach" i 
wreszcie „Rodzina Brochwiczów" powieść drukowa­
na w Kłosach.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa go­

spodarskiego galic. zawiadamia niniejszem, iż ko­
misja do urządzenia wystawy nasion we Lwowie 
mianowana, począwszy od dnia 12. lutego b. r. 
przyjmuje wszelkie przesyłki w lokalu wystawy — 
ulica Jagiellońska nr. 7 we Lwowie.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. 
Lwów dnia 14. lntego 1876 r.

D awid Abrahamowicz. Józef Greliński.
Wiceprezes ; Sekretarz Tow.

Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d .  
16. lntego 1876 r .: Hektolitr pszenicy 71 ki­
logramów 5 zł. 84 c.; żyta 70 kilogr. 4 zł. 36 c.; 
jęczmienia 59’33 kilogr. 4zł. 21 c.; owsa 39 66 kilo­
gramów 3 zł. 58 c.; hreczki 62 kilogr. 4 zł. 89 c. 
kukurndzy 77 kgr. 5zł. 14c.; grochn 75 kilogr. 5 
zł. 78 c.; soczewicy 74 kilogr. 6 zł. 76 c.; fa­
soli 00 kilogr. —  zł. — e.; ziemniaków 00 kilogr.
2 zł. 28 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 20 c., słomy
2 zł. 33 c. — Metr kub. drzewa twardego 4 zł. 
89 e., miękkiego 3 zł. 25 c.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 16. lntego 1876.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i prod ak­
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 5. do 12. lntego 1876.

(Korzec pszenicy 77 Kigr., żyta 73 Klgr., 
ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurndzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., gro­
chn 82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Za 100 kilogramów pszenicy od 7-25 
do 9*50 zł.

Za 100 kilogram, żyta od 5-75 do 6-50 zł.
Za 100 kilogram, jęczmienia od 7*25 do 8*50zł. 
Za 100 killegram. owsa od 8.75 do 9-75zł.
Za 100 killogram. hreczki od —1 — do —•— zł. 
Za 100 kilogramów kukurndzy zeszłorocznej 

5'90 do 6 50 zł.; knknrndzy nowej 5-50 do 5-90 zl.
Za 100 kilogram, prosa 5"75 do —•—  zł. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 kilogram, 

grochn od 6*50 do 121—  zł.
Za 100 kilogram, soczewicy — 1— do —•—zł. 
Za 100 kilogram, fasoli — •— do — •— zł. 
Bobik za 100 kilogr. 7"25 do 7*75 zł.
Za 100 kilogram, wyki 7-75 do 8-40 zł. 
N a s i o n a :  Za 100 kilogram, koniczyny 45 

do 62 zł.
Anyż za 100 kilogr. — •— do 361— zł.
Anyż płaski za 100 kilogr. —•—  do 32-— zł. 
Kminek 100 kilogr. — do 311— zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 

kilogram. — do — zł., na wrzesień 9 75 zł. 
do 11 90 zł.

Rzepak letni 100 kilogr. 12-75 do 13-50 zł. 
Lnianka 100 kilogr. 11-50 do — •— złr. 
Nasienie lniane 100 kilogr. —•— do —•— zł. 
Nasienie konopne 100 kilogr. 10-80 do ll-25zł. 
Len 100 kilogr. surowy — •— do — •— zł., 

czesany — do — •— zł.
Chmiel 100 kilogr. —•— do —•— zł.
Potaż drzewny 100 kilogr. — •—  do — zł., 

słomiany — •—  do — •— zł.
Miód 100 kilogr. z woskiem —•— do —-—zł., 

datoka —•—  do —■'—  zł.
Spirytus gotowy — do 28-—  zl.
Spirytus z nmową na lnty, maj 28 do 89*10 zł., 

na maj, sierpień 30-15 do 30-70 zł., na lipiec, pa­
ździernik 32-30 do 32-85 zł., na lnty, wrzesień 
33-50 zł.

Wiedeń dnia 14. lntego. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 613, węgierskich 
1249, niemieckich 774 sztuk, razem 2636. Płaco­
no galicyjskie od 48, 50, 52 do 55 zł., węgierskie 
52 zł. do 57 zł., jedna prartja prima węgierskich 
58 zł. 25 c., niemieckie 50 zł. do 56 zł. Wszystko 
zostało rozprzedane.

Wilhelm Amirowice, 
Caffe-StierbSk.

Wiedeń dnia 14. lutego. Na dzisiejszy targ 
zameldowano wszystkich wołów 2636, galicyjskich 
613, węgierskich 1243, niemieckich 700, do tej 
snmy wołów brakuje na targn 317 wołów węgier­
skich, ponieważ w skutek zamieci nie doszły, do­
piero może na dzień jutrzejszy dojdą. Z rana targ 
był trochę ożywiony, płacono galicyjskie liche wo­
ły 49 do 51 zł., lepsze 52 do 53 zł. 50 c., jedna 
partja 55 zł., węgierskie od 49 do 56 zł., dwie 
partje 57 zł. za 100 kilo, — rozprzedane zostało 
wszystko.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbok, Leopoldstadt.

Stan ogólny wkładek kasy oszczędno­
ści w Stanisławowie z końcem roku 1875 wy­
nosił na 1880 książeczkach 683.718 złr. 23. ct., 
w styczniu 1876 włożyło 201 stron 31.132 zł. 
95 f t., wyjęło 165 stron 27.093 złr. 26 cL; przy­
było zatem 4039 złr. 69 cL

Stan wkładek z dniem 31. stycznia 1876 n 
IJOIG stron wynosi 687.757 złr. 92 ct.

Ceny zboża w ubiegłym tygodniu były na tar 
gach krajowych (według Gaz. Lw.) następujące i pła- 

;! cono korzec (pszenica 100 klgr., żyto 100 klgr., 
jęczmień 100 klgr., owies 100 klgr., hreezkę 
100 klgr, konicz 100 klgr., wyka 100 kłgr., bób 
100 klgr.)

W e L w o w ie :  za pszenicę 8 —9-25, żyto
5- 70— 6 90, jęczmień 7-50—7-70, owies 4-40—4.60, 
koniczynę czerwoną zł. 40—52, wykę 10-25 — 10-50, 
groch — —•—, za rzepak z dostawą na jesień 
knpey tutejsi płacili zł. — •— ; po tych cenach do­
syć znaczne układy w zeszłym tygodniu miały 
miejsce. Za spirytus z natychmiastową dostawą 
płacono —•— zł.

Na targach zamiejscowych ceny były na­
stępujące :

Bochnia: pszenica 10-25 — 10-75, żyto 7-75 
do 8-—, jęczmień 8-25 —  8-50, owies 10‘50 do 
1 0 — 70.

T a rn ó w : pszenica złr. 10-40—10-80, żyto 
7-50 — 8-—, jęczmień 8- —  8-50, owies 10-25 do 
10-75.

D ę b ic s :  pszenica złr. 10-50 — 10-70, żyto 
7-75 — 7-90, jęczmień 8-20 —  8-60, owies 10’10 
do 10-75.

R z e s z ó w :  pszenica złr. 10-—, do 10-25, żyto 
7-25 do 7-50, jęczmień 8 .— do 8-75, owies 10.— 
do 10-70, wyka złr. — •— do — •— , bóbzłr. — ' — do 
7-— , koniczyna złr. 50 do 54.

J a r  o 8 ła w :  pszenica 9-50 — 10-25, żyto 
7-25 — 7'60, jęczmień 8-—  do 8’30, owies 10-25 
do 10-40

P r z e m y ś l :  pszenica 9 5 0  do 10-—, żyto
7- — do 7-50, jęczmień 8-— do 8-20, owies 10-— 
do 10-25.

B rod y: pszenica 8 ‘25 do 8-40, żyto 5-75 do
6- 25, jęczmień 6-75 do 7-25, owies 9-— do
9.20, g r o c h ------- do — .—, hreczka — •—  do

P o d w o lo c z y s k a :  pszenica 8-—  do 8'25, 
żyto 5-75 do 6-—, jęczmień 6-75 do 7#25, owies
8- 75 do 9-—.

T a r n o p o l:  pszenica 8 zlr. — c. do 8 zlr. 
50 c t , żyto 6 złr. — c. do 6 złr. 25 c., ję ­
czmień 7 złr. — c. do 7 złr. 25 c.f owies 9 złr.
— c. do 9 złr. 25 c., groch — zł. — c. do —  zł.
— c., hreczka —  zł. — c. do — zł. —  c., rze­
pak — zł. — eL

Ostatnie wiadomości.
Kardynał hr. Ledóchowski przybył d. 15. 

b. m. do Krakowa. Na dworcu kolei powitało 
go według Czasu całe duchowieństwo miejsco­
we z ks. biskupem Gałeckim na czele, a w 
imieniu obywateli krakowskich przemówił do 
kardynała prezydent miasta dr. Zyblikiewicz. 
Po powitalnej mowie, wygłoszonej przez ks. bi­
skupa Gałeckiego i po odpowiedzi kardynała, 
udał się tenże do kościoła Panny M&rji, a po- 
wysłuchaniu nabożeństwa i udzieleniu benedyk- 
cji zgromadzonym pojechał kardynał do pałacu 
księżnej Cecylii z Zamojskich Lubomirskiej, w 
której domu kilka dni zabawić miał. Jak się 
jednakże dowiadujemy, w skutek ministerialne­
go rozkazu, wyjechał jeszcze wczoraj z Krako­
wa. Jest to tylko wskazówką, w jakim stosunku 
gabinet austrjacki zostaje do Berlina.

Nowa Presse ogłasza oświadczenie austrja- 
ekieb biskupów o traktowanym w. Radzie pań­
stwa projekcie ustawy klasztornej. Episkopat 
wyraża nadzieję, że ustawa ta nie przyjdzie do 
skutkn. Gdyby ta nadzieja zawiodła, episkopat, 
wierny obowiązkom swoim, musiałby przeciw 
niej wystąpić z zastrzeżeniem.

Z Brukseli donoszą: Odpowiadając na in­
terpelację w sprawie zaburzeń w Mechelu, o- 
świadczył minister spraw wewnętrznych, że 
winni zostali ukarani. Kerwyn z prawicy na­
zwał pośrednio liberałów sprawcami zaburzeń, 
co wywołało namiętną rozprawę.

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 16. lutego. Następca tronu 

ks. Humbert ma na wiosnę odwidzić dwór 
moskiewski.

Madryt d. 16. lutego. Otwarcie kor- 
tezów (parlamentu). Mowa tronowa oświad­
cza, że stosunki z mocarstwami są przyja­
zne, a stan fiuausów zupełnie się pogorszył; 
mowa odwołuje się do patrjotyzmu kor- 
tezów.

Stambuł d. 16. lutego. Urzędowo do­
noszą: Celem uśmierzenia powstania sułtan, 
stwierdzając reformy w ostatnim fermanie 
zawarte, zarządził nadto przeprowadzenie 
następujących reform specjalnych dla Bośnii 
i Hercegowiny: zupełna wolność wyznań 
dla nie-muzułmanów; administracja zamiast 
dzierżawy (podatków); sprzedaż nieuprawnych 
a do państwa należących gruntów z uwzglę­
dnieniem ubogich, bez ubliżenia prawu wła­
sności; szanowanie równości poddanych co 
do przenoszenia majątku nieruchomego; 
ustanowienie komisyj mieszanych, z muzuł­
manów i nie-muzułmanów złożonych, pod 
przewodnictwem wyższych urzędników; w 
stolicach Bośnii i Hercegowiny, któreby do­
pilnowały rychłego przeprowadzenia reform; 
wreszcie podwyższenie sum na budowle, od­
powiednio potrzebom miejscowym, — doty­
czące wnioski przedkładać mają komisje. 
Dla zbłąkanych skutkiem niecnych podszep­
tów a do posłuszeństwa powracających wy­
daną będzie powszechna amnestja.

Stambuł d. 16. lntego. Prezydentami 
mających się utworzyć mieszanych komisyj 
(ob. telegram powyższy) mianowani: były 
ambasador Hajder-effendi dla Bośnii, a Al- 
bańczyk Vassa-effendi dla Hercegowiny.

Wiedeń d. 16. lutego. Izba posłów 
przyjęła w drngiem czytaniu całą ustawę 
konsumcyjną, z małemi poprawkami.

Przyjechali dnia 16. lntego 1876.
HOTEL ŻORŻA: B. Zaleski z Rossji. K. 

German z Wełdtirza. K. Dostał ze Szląsks. W. 
Majewski z Ustrzyk. W. Sobieski z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI: M. Kratochwil z Kon- 
gresówki. A. T. Serwatowski z Bncniowa. Z. Mintz 
z Torki. O. Bieńkowska z Kongresówki. B. Wierz- 
chłejski z Wierzbowa.

HOTEL EUROPEJSKI: E. hr. Dziednszycki 
z Izydorówkl. St. Bi łoskórski ze Staj. L. Dzie­
rżanowski z Wojciechowic. W. Wericho z Odessy.

HOTEL KUHNA: A. Jastrsębowski t  Brat­
kowa. J. Hałajkiewicz z Przemyśla.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 16. lutego 1876.

godzina 10. minut 42 przed południem.
Aleje kred. 174.40. Angis-austr. 89.10
dnionsbauk 73 50. Yerainsbank — .—
i  olei Kar. Lnd. 189.25. Kolej poładn. 113.75
Franko-austr. — .— . Losy tureckie — .—
Losyz r. 1860 — .— , Oblig. indem, —
3:aat«bahn — .—. Wied. Trarnw. — .—
Ostbahu —.— . Napnleondor — .—
Rubel papier. Hsposob. spokojne.

W ie d e ń  16. lutego 1876. 
godzina 2. minut. 10. po południa.

Akcje fran. - aus. 29.— . Węgier, kred. 172.—
Auglo-anstr. 89.80. Unionsbank 74.—
Kolej Kar. Lud. 1 9 3 .-. Nordbaha. 182.—
Kolej południu, 114.50. Kolej Ałfod. 115.—
dolej Eiibiey 16250. Kolej Lw.-ezsr. 135.50
Węg. Nordotstb. 110,50. Rudulfsbalin 123.50
Wiener-Bangcs. 21—. Węg. Ostbaita. 42 75
Gal. indemniz. 86.20. Losyz r. 1864 135 25
Franco-H.-Bank 30 50. Verkahrsb: ha 76.25
uosy tui-eckie 25 25. Baubank-Act, 7.__
Kolej państwow. 288 50. Bankvereis 70.—
Wied. Bauver. 14.50. Losy węgier. 73 75
Marki niemieckie ct. 56.” /1}0 
Usposobienie: stałe.

Berlin, 15. lutego. Rnss. Bankneten 264.— Cre­
dit. AcL 306.50 Lombardcn 197.50 Galłzier 83 75 
Staatsbakn 508.— Ru<nkai6r 26 75 Oesterr.-Bank- 
noten 176.80 Usposobienie

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
We czwartek dnia 17 lutego 1876,

Z b ó j c y
Dramat Szyllera Fr. w 5. aktach przekład J. N. 

Kamińskiego.
O S O B Y .

Maksymilian de Moor ndziel-
■y Hrabia P. Hubert.

Karol ) jego P. Woleński.
Franciszek ) synowie P. Ładnowski.
Amaija, siostrzenica hrabie­

go Moora
Szpiogelberg)
Szwaji 
Grim 
Sznfterle 
Roller 
Racmann 
Kosiński ) 
Herman 
Osoba sądowa 
Daniel, stary sługa

Pni Nowakowska. 
P. Fiszer.
P. Konarski.
P. Dworski.
P. Skalski.

) potem zbójcy P. Zboiński.
P. Sachorowski. 
P. Gostyński.
P, Jasieński.
P. Dębicki.
P. Galasi8wicz.

Służba, zbójcy, lud. Scena w Niemczech w czasie 
zawartego pokoju.

Początek o godzinie 7 mej.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

I»o K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg raięszauy); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c z y s lc :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i© w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ła w o w a  (przez Stryj) rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

P rzy ch o d zą  do L w ow a  
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C lz e r n io w ie e ; o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 

*5. m. po południu.
Z  P o d w o lo e z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

K  a d e s ł a n e .
Tylko 2 złr. i stempel 

kosztuje
węgierska promesa.

Cąignienie 15. lutego.
Gł ówna wygrana 

clOO 0 0 0  złr. i

Tylko 3 złr. i stempel 
kosztuje p r o m e s a  

na losy z r. 1864. 
Ciągnienie 1. marca. 
Główna wygrana 

2 0 0 . 0 0 0  złr. 
Wehslergeschaft der Administration des „ Mercuru 

Wien Wolleeile nr. 13.

Koncert. W niedzielę dnia 20. lntego 1876 w sali 
ratuszowej odbędzie się koncert na wiolonczeli i 
skrzypcach sióstr Rndolfioy i Eagenii Epstein z 
współudziałem pianistki pani Teresy Keller-Epstein. 
Program : 1. Trio Cis-mol — Beethoven. 2. Con- 
certino ponr Cello — Romberg. 3. a) Variations 
ponr le ptano — Handel, b) Spinnlied (La filense) 
—- Mendelssohn. 4. Concert (1-ter Satz) ponr Vio- 
lon —  Mendelssohn. 5. Andante ponr Violoncello — 
Golteraann. 6. a) Nocturne — Chopin, b) Au bord 
d’nne soorce — Liszt. 7. a) Air ponr Yiolon —  
Bach, b) Papageno Rondo —  Ernst. Ceny miejsc: 
Fotel 3 zł. — Krzesło 2 zł. — Wstęp na salę 1 
zł. —  Miejsce numerowane na Galerji 1 zł. —  
Wstęp na Galerję 50 ct. Bilety są do nabycia w 
księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, rynek 1. 26 
Początek o gadzinie w pół do 8mej.

Wyrabianie i konsumeja napoi gazowych.
W tej porze rokn fabrykanci napoi gazowych 

zmuszeni są bezustannie wyrabiać takowe. Aby od­
powiedzieć potrzebom konsnmeji w najpożądań- 
szych warunkach higieny i oszczędności, używać 
tylko należy aparatów udoskonalonych i uznanych 
za niemające współzawodnictwa. Wieln mechaników 
wyrabia aparata tak zwane nienstanne, bez przy­
rządów oddzielnych do mycia i czyszczenia, bez 
gazometrów. Za pomocą takich aparatów można 
tylko otrzymać napoje pośledniego gatnnkn i szko­
dliwe dla zdrowia. Jedyne aparata, jakie dają rę­
kojmią doskonałości pod każdym względem, są apa­
rata nienstanne z ciśnieniem mechanicznem ; z przy­
rządami do mycia i czyszczesia (Cavenrs epnrateurs) 
i z gazometrem fabryki p. Y. Hermann Lachapelle 
w Paryżu, którego firma nabyła od lat 15 wzięcia 
ogólnego.

Sędziowie (Jury) na wszystkich wystawach 
najznakomitszych francuzkich i zagranicznych, przy­
znali tym aparatom wyższość. Mogą one być wpro­
wadzone w ruch siłą rąk, albo pary. Wszelki prze­
mysłowiec rozporządzający małym kapitałem może 
z nich ciągnąć zysk znaczny i niezawodny.

Do dzisiejszego numeru dołącz* się 
dla zamiejscowych prenumeratorów cennik 
nasion „Ajencji dla rolników."' II



Księgarnia Karola Wilda we Lwowie
u l i c a  H a l i c k a  3 1 .

otrzymała na główny skład dzieła pt.:
S i e r o t y  Z e b r z y d o w s k ie g o  czyli A k a d e m ic y  k r a k o w a c y .  

Powieść historyczno moralna. Napisał ks. Michał K ró l, Dr. św. Teo­
logii. Prałat kapituły tarnowskiej. Duły tom w 8ce o 453 stronicach 
Cena 1 zł. 50 ct.

l t o z b i ó r  k r y t y c z n y  p o m y s łó w  h i s t o r y c z n y c h  I o d k r y ć  
d z ie j o w y c h  p. Antoniego Walewskiego, członka czynnego krakow- 
skiei akademii umiejętności. N apisał Henryk Schmidt Cena 1.80.

P o l i t i s c h e  ł t r i e f e  iiber Bussiand und Polen oder D ie  o r i e n t a l i -  
s c h e  F r a g e .  Voneinem Polen. Wyd. wznowione tańsze. Cena 1.20.

W i e l k i  R a b b i  A b r a h a m .  Tragedja w 5 aktach przez E. Bonie­
ckiego. Cena 1.20.

N a k ła d em  te jże  k się g a rn i w y s z ła  w  lecie 1 8 7 5
G e o g r a f ia  p o w s z e c h n a ,  podręcznik do nauki w szkołach średnich, 

z niemieckiego Dr. V. H  Kluna opracowana przez B. Starkla i L. 
Germanu (cena 2 zł. 10 ct ) zaliczona uchwałą B a d y  s z k o ln e j  
kraj, z d. 28. sierpnia 1875 1. 9091, w poczet książek poleconych do 
użytku szkolnego w gimnazjach i szkołach realnych.

P o d  p r a s a :  M o c n ik  S t a n e c k i .  Gcometrja dla klas wyższych szkół 
średnich. Wydanie 3 g i e .

T a t o in ir .  G e o g r a f ia  G a l i e j i .  Wydanie 3 g i e ,  znacznie zmienione. 
G a u t t i e r .  G e o g r a f ia  p o w s z e c h n a .  W y d a n ie  ó s m e .  Zeszyt

pierwszy jest już wydany a reszta na ukończeniu. 1561 2-r3
Kalendarz (lla nauczycieli na rok 1876

broszurowany 7 5  ct., kartonowany 8 5  ct.

Mowy k u r s W d o b r a c h  B n r k a n ó w  A P T E K A
starostwie P, dhajre polożuinch, jest j sk k p ik  ko rzenny , 

dla kandydatów sa jed#or<x'zny.h o«hi'ti,i-do wydzmrzaa.enm od l .  hyca V 76, w niiasteezbl .  od stscji kolejowej,
(koa, t. j. takich ltorzy .me ukończywszy ,.a lat trzy liczacem nad 3lMX> miesz , z dwoma bu-

minu P«*«WO prOplIlSWj I
rO /sl)O C Z V ll8  s i ę  ( l .  1. 1)1 A r e n . * &CUI 1 których jedni Bliższej wiadomości udzieli urzędnik Wjdz.

rt \  . ,* ’ , miasteczku Złotnik’, jedna zaś na mu Ikraiowego w. A. O r z e c h o w s k i ,  we
W . ^ S & S . ^ S . « £ &  « * » l »  « • * * •  1669 2 - 3

na I. piętrze od godz. 5—7 po poł. — 3 »SŚ we Wioskach położone. Ewentu-
jW razach nagłych udzielam krótkich iii-Ginie nr glaby być postawi ną jeszcze; 
formacyj w kasie szpitalu powszechnego^ ósta karczma, w p »zycyji bardzo ko-' 
co dzień od godz. P. do ”

W zakładzie tym można się przygoto- 
{ i do egzaminu dojrzałości i do wszel­

kich egzaminów szkół publicznych.
F. Koestlich.

1574 1—7 przełożony zakładu.

10.000 zł. w. a .
na 12%,

jest na pewną hipoteką do wypożyczenia. 
Bliższą wiadomość udzieli Wuy Kornel 
Hoffman, adwokat przy ulicy' G liorąż  j 

y z n y ł .  8. 1575 1—3

Sok malinowy
najlepszym gatunku dostać można z:rzystnej, tudzież mogłoby być przylą-i 

czonycb do p- wrlszej dzierżawy, 6 0 - ^ ’™ *  * cukr0‘" 
<™ „M . rtrn.rł, w *• P° 35 ct., be:

kamionkach 1  ft.
100 morgów gruntów ornych. ’ • .c l-  "e.z . c.ukr.u. po 4.5 ct'

Bliższej wiadomości udziela opakowań.. Obstalonkt przijmuj.
ciel ,od  adresem H e n r y k  Ł e -  AJ.encJa dziennuow p. W . P .ą t k o w - ,
w i e k i  Lwów, ulica Wsiowa I. 25*^® *°.

Ina dole, lób też BUKKANÓW,
[Złotnik.. 14 0 3—10 Z a k ł a d

chemiczno - kosmetyczny 
i kumysoAvy 

Feliksa M ickiew icza

1572 1—3
s Lwowie ul. Teatralna Nr.

KAROLA LIBELTA
Rozprawy:

O o d w a d z e  c y w i l n e j .  M i ł o ­
ś c i  o j c z y z n y ,  W y e h o w a n in  

I n d ó w ,
po leca  księgarn ia

F H Richtera
we LWOWIE

po cenie zniżoLej 50 e t za egzempl.
Na rzecz pomnika dla A. Mic­

kiewicza, Z. Krasińskiego i J. Sło 
wackiego. 1557 2—2

KUCHARZ uzdolniony
35 letni, żonaty, szuka obowiązku w o-  

bywatelskim domu. Może się wykazać 
jak najlepszem świadectwem jednem 
tylko, bo 22  lat służył u hrabiego Ale­
ksandra-. Czackiego. Ze śmjercią i ltlebo- 
dawcy, zmuszouy jest szukać innego 
iniejsca. Zapytania proszę adresować 
•Jakób Wnękiewicz. Lwów ulica Ko­
ściuszki Nr. 18. 1521 3 - 3

R e a ln o ś ć
globie d o b r e j  ki L  T l n i n n e z a ,  

r. 80  roli i siaro żęci, 5 sadów i ogrodu, 
budynki w bardzo d-bryrn stanie, jest 

■luej ręki do sprzedania, lub zadzierż t- 
wienia. Bliższa wiadomość u właściciela 
dod T .  M i, ost. poczta TŁUMACZ.

1519 3

Z powodu wyjazdu
je t do s p r z e d a n i ? .

Fortepian,
palisandrowy I t a c l i n i a n a .

B iźsza wiadomość K>ęcone 
Stop y 1. 13 I. pięt o. 1531 2—2

Nowy skład mebli,
Materji na meble, luster, pająków, chodników, 

wózeczkÓAf dziecinnych itp.
Utrzymujemy na składzie wszelkiego roilznju m e b l e  o b i t e  i u i e -  

o h l t e .  g a r n i t u r y  do jadalni i sypialni, b i ó r a ,  m e b le  ż e l a z n e  i 
m e b l e  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziostoletnią praktykę w handlu nolilowym i po 
bierając zapasy nasze z najlepszych źródeł produkcji, możemy zapewnić, że 
po rzeczywiście wyjątkowych niskich cenach sprzedawać będziemy.

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar­
skie. tapicerskie i szmuklcrskie przyjmujemy i takowe jak najskrupulatniej 
załatwiamy. Na żądanie przesyłamy próbki materji i dajemy wszelkie ob­
jaśnienia względem cen, fasonu, pakowania lub transportu.

Polecamy więc skład nasz łaskawym względom P. T. Publiczności i 
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem

Rudolf Schdn i Edward Scholz
we L W O W I E ,  1480 4 - 4

w  hotelu L a n g a  p r z y  p lacu  M arjack im  (w  oficynach, n a  p ra w o .)

Rządca gospodarczy
na Morawie urodzony, teoretycznie i prak­
tycznie wykształcony we wszystkich gałę­
ziach wzorowego gospodarstwa, mogący się 
wykazać najłcpszemi świadectwami , do­
skonale biegły w zawodzie piwowarskim, 
rozumiejący się na budownictwie, posiada­
jący znajomość pojedynczej i podwójnej 
bućhalterji i sądową praktykę, — szuka 
posady jako samodzielny Bządca, lub Peł­
nomocnika dóbr, którą objąć może w razi< 
potrzeby 1. marca, lab A maja. 1453 3 —4 

Tenże mówi i pisze doskonale po nie­
miecku, czeskn i po polsku, a mówi tylko 
po ruteńsku i trochę po rnmuńsku. Kto 
się kompetentowi wystara o korzystną po­
sadę, otrzyma stosowne wynadgrodzenie.

O łaskawe oferty npratza się najpóźniej 
do 25. h. m. pod adresem : , Bządca“ de rąk 
p. JanaSteh liczek Uh. Brodę na Morawie

Ze Zaleszczyk.

P o s z u k u j e  s i ę

majątku ziemskiego
-litowego, w dobrej glebie,

Dług bankowy w ie kupna

ni* gospodarskie winna być 
brym stanie, mianowicie dwór wy 
godny. Położenie blisko kolsi lnb 
szosy niezbędnie wymagane. Oferty 
przyjmuje z grzeczności Bobert He- 
fern, dyrektor Banku hipoteczne?.

1539 we Lwowie. 2—3 
Wszelkie pośrednictwo wyklucz* się.

E d y k t
Ć. k. sąd krajowy we Lwowio po 

daje do publicznej wiadomości, że przez 
dobrowolną w tymże c. k. sądzie kra 
jowym odbyć się mającą licytację, wy­
dzierżawione będą następujące przedmioty 
w dobrach Żabie i Stupijka, do funda­
cji Stanisława hr. Skarbka dla ubogich

W spólnika,
[najomionego ze stosunkami miejsce 
wsiadającego mały fundusik. Najlepszy 
interes dla pensyonowanego urzędnika. 

Bliższa wiadomość w Ajencji dzienników  
i .  Pollńsklego, ulica Hetmańska 1 
obok kawiarni wiedeńskiej. 1541 2

rodu, lecz wezwany, z równą 
gotowością, jak przez lat 40 — spiesz 
z pomocą iekarską. 1549 2—2

M e d . D r .  L u d w ik  W e l l e s ,
lekarz praktykujący.

Zdolny S U b je k t
d o  k o r z e n n e g o  h a n d l u

poszukuje miejsca odpowiedniego. Po

P i a s e k .
Zamówienia na dostawę piasku d- 

budowy przyjmuje
S w i t a l a k l ,

1559 2—2 Łyczaków 95.

O g ło sze n ie .
Ze strony k o m i t e t u  k o ś c i o ł a  

ł a c i ń s k i e g o  w  Z h o r o w le ,  ogłasza do 
się, iż w dniu 1. marca b. r. odbędzie się dnak

*

Ein p r a k t i s c h e r  S c h m e lz  t 
F o r m m e i s t e r

welcher mit den besten Zeugnissen 
sehen ist, und seine Fach auch l 
dlich versteht (nebenbei auck die Stelle’ 
im formen mit vertritt) suebteine passeu- 
de Stelle.

Derselbe empfiehlt aieb auch den PT. 
Unternehmern von Eisengiessereien mit 
(Tiegel oder Cuppellofen) zur Bauung und 
Einrichtung derselben. Adresse ertheilt 
die Redaktion des Blattes. 1505 8—3

Tylkoza3zi.50e.
otrzymuje się następujące rzeczy: 1. do­
brze pokazujący zegar do sypialni, 1 
złotem bogato ozdobione album foto­
graficzne, 6 porcelanowych filiżanek do 
kawy, termometer, 2 lichtarze z chiń­
skiego srebra, 2  piękne olej'ne druko­
wane obrazy światowe, lub przedstawia­
jące świętych, biust, lub inny efektowy 
przedmiot do ozdoby salonu, tuzin bia 
łych najpiękniejszych łyżek, wyglądają­
cych jak ze srebra; nowy, grający, kie 
szonkowy remontoir z łańcuszkiem wraz 
z etui, 12 kawałków różanego, lub fioł­
kowego mydła, nowe indyjskie etui na 
cygara.

Powyż wyszczególnione przedmioty 
kosztują tylko 3.50 , z opakowaniem 
4 .2 0  loco 1062 1—6

W i e n
Pratcrstrasse 16.

:. w Z b o r u  w i e .  1551 2 —S

Maszyny nieustanne
wyrabiania

1045 N A P O I GAZO W YCH 1 -1 3
wsielkirco f»lonk«.

rody oodowrj, limooiały, wio muoajoeyek. Sodi
’ * * d y p l o m * KoŚoro*wF

lod.l ołoty i wielki medal ałair aa wjillwir 
r Łyeaie i Maakwia 1872 r.; Medal aa poatęp (r< 
raowaźny wialkiema medalowi atoiema) aa w] 

stawie wiedeńakiąj

ł i M f a

12 /p S i f o n y  o ń  ;i
= / A  ^ . c:t°moX". Ali i

ia Igo gatun
,, I.«ehnpelle fabrykant me-_______aik IU, rao do Pa.bo.rr r. 

ijtka heaptataa proopektów
. -jyłka beipłatoa Podręeanika _r_ . -----,
wydaaero i opatrionefa pieeaecip priea J. Her- 
mano-Lacbapolle. Caaa 5 franków. Sprowadiać 

we Lwowie praea P. Mikolo.------- -------

sierot należących, 
kim położonych:
a) tartak w Żabiu „w Babińcu" p< 

łożony, wraz z prawem wycięcia 
zabrania drzewostanu cdrocznie na 
140 morgach lasów tak zwanych po 
lennych w Żabiu, i z prawem wyszyn 
ku trunków w obszarze tychże lasów;

b) tartak we wsi Żabiu położony, wraz 
z prawem wjcięr a i zabrania drze 
wostanu co roczu e na 6 0  morgach 
lasów „nad Iicią“ w Żabiu;

c) prawo propinacji w dobrach Żabie 
i Stupijka z wyjątkiem prawa pro- 
pinowauia w obrębie lasów tak zwa 
nych polonnych,

Przedmioty te będą mogły być za 
dzierżawione albo osobno, albo w do- 
wolnem połączeniu^ Licytacja ich odbę­
dzie się w dniu 2 .  m a r c a  b. r. od 
11. godziuy z raca.

Przedmioty pod a) b) wyrażone, 
wydzierżawione będą na lat 10, to jest 

czas od 1. maja 1876 do ostatn egi 
kwietnia 1886. Prawo pr. pinacji pod 
c) wyrażone, wydzierżawione będzie n- 
lat 6 , to jest na czas, od 1. maja 1876. 

ostatniego kwietnia 1862 z tern je- 
postanowieniem, iż gdyby prawo 

to zadzieriiwil kt< ś, co zadzierźaw 
oraz jeden z przedmiotów, tu pod a) b) 
wyrażonych, lub obydwa te przedmioty, 
będzie mu wolno żądać, by i to praw< 

pinacji zostało mu wydzierźiwionew 
tenże okres 10-letni.

Cena wywołania za przedmiot dzie 
rzawy, tu pod a) wyrażony, jest kwota 
rocznego czynszu dzierżawnego, (śmna 
ście tysięcy zlotjch (1 8 .0 0 0  zl. w. a. 
Cena wywołania za przedmiot dzierżawy.

pod b) wyrażony, jest kwota ro­
cznego czynszu dzierżawnego dziesięć 
tysięcy zl. (1 0 .000  zł.) w. a. Cena wy­
wołania za przedmiot dzierżawy, tu pod 
c) wyrażony, jest kwota rocznego czyn 
szu dzierżawnego pięć tysięcy złotych 
(5 .0 0 0  z ł.)  w. a. Oferty mogą być 
wnoszooe ustnie łub pisemnie.

Oferent winien złożyć wadjum przy­
najmniej w wysokości 1 0 ’/ ,  ofiarowanej 
ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki licytacji tudzież 
■warunki samejże dzierżawy przejrzane 
3 być mogą, w registraturze c. k. sądu 

krajowego, w biurze Administracji cen­
tralnej fundacji Stanisława hr. Skarba 

u zarządu dóbr Żabie. J5 4 2—3
Lwów, dnia 5. lutego I8ó6 .

D r d a c k i .

r powiecie Kosow- SACHSEN^

Struny
n a  s k r z y p c e .

Większą ilość strun na skrzypce 
E, A i D. tańsze.o gatunku — jednak 
dobrej jakości —  sprzedaje po cenach 
umiarkowanych fabrykant w M a r k t -  
n e i i k i r c h e n ,  w Saksonii. Intere­
sanci zamówienia swe zecłicą przesyłać 
pod adresem: C. <4. 7 5 ,  post re 
atante M a  r  k  n  «  u  k  1 r  e h  e  n ,

Wiktor Grzeżnłka
w e  L w o w i e ,

nadworny azewc Jego Cez. Wysokości 
Arcyksięcia Jana Salwatora.

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. 
Publiczność, że p r z e n i o s ł e m  
z dniem 1. lutego 1876 m ó j  
s k ł a d  i  p r a c o w n i ę  o b u ­
w i a  m ę s k i e g o  istniejącą <d 
12 lat przy ulicy Karola Ludwika 
dóm Stromeugera, do domu W. pana 
O a b l e n c a ,  p l a c  H a l i c k i  
1. 1 , n a  p r z e c i w 7 I l o t e l n  
t i e o r g e  i  B a n k u  h i p o ­
t e c z n e g o .  1461 3—3

Staraniem mojem będzie jak do­
tąd tak i nadal obuwiem wy­
robu mojego szanownych odbiorców 
zadowolić.

Uniżony sługa
W i k t o r  G r z e ż n ł k a .

1. 6 .  w e  L w o w i
wyrabia:

k u m y s  czyli l l i n o  mleczne, jed.v„.. 
środek przeciw cierpieniom piersiowym., 
katarom żołądkowym, zadawnionym cliryp-! 
kom, katarom płacowym, cierpieniom wą- 
[troby; śledziony, nerek i kiszek, jako też 
najpewniejszy środek przeciw suchotom 
oraz K u m y s  ż e l a z o w y ,  środek naj­
pewniejszy przeciw bladaczce, ogólnemu 
osłabieniu i wycieńczeniu sit.

Oprócz Kumysu nabyć można wszelkich 
najprzedniejszych p e r f u m ,  własnego i 
zagranicznego wtrobu, wody kolońskiej . 
kadzideł salonowyah, octów aromatycznych 
toaletowych płukanek do ust, najśwież­
szych i najwyborniejszych pomad, Gold- 
creińów, olejków, i wody przeciw padaniu 
włosów, blanszów, różu, pudrów, fiksato- 

i innych kosmetyków toaletowych z 
_ .ewinniejszycb i nieszkodliwych środ­

ków przyrządzanych, różnego rodzaju my- 
'«1, środków do farbowania włosów, i wy­
rabiania plam, przetworów glicerynowych 

desinSekcyjnych, atramentów itp. po ce­
nach nadzwyczaj u m ia r k o w a n y c h ;  
również urządziłem sprzedaż od 2 cent 
Zapewniając o najsuraienniejszem wykona- 

' i wszystkich wyrobów zakładu mego, 
dobroci i świeżości tychże, upraszam 

Szanowną P. T. Publiczność o łaskawe 
względy. 1511 2—6

O b w ieszczen ie .
W skarbie STRUSSOWSKIM jest

5 0  s z t u k

B aran ów
• rasy Negretti po umiarkowa- 

ej cenie na sprzedaż. Bliższa wiado- 
i ść w Zarządzie dóbr, poczta Strussói 

Strussów d. 8. lutego 1876.
1535 2—3

Państwo Monasterzyska
ma kilka par

Ł a b ę d z i
s p r z e d a ż ,  po cenie 50  do 60  zł 

para. Chcący kupić, raczą się zgłosić  
ię zarządu dóbr. 1541 2 - 3

Krankheiten,

Gebarrautterlniden, Fluss. Entzundiin- 
,  gen, Unfrikhtbarkeit, heilt em. Frauen-

spitalsarzt H r .  I J r e y e r ,  W IEN, I., ° 
Habsburgergasse Nr. 4. t

(Hocorirte Briefe weróen beantwortet 7 
und Medicamente besorgt) o

U. I.KUKANH
dostawcy wielu pasujących dworów

PABKZ, 207, ulica Sawt-Honoró 1014 14 24

M  Y  I > Ł  O  - O  1 Z  V
Z wsystkiego gatunku woda spraw jo piane delikatna i obfita.

Ze waiystkieb mrdat toaletowych najleoeie i n»jaelik«tniej,ee (rodlor Dea O. ReVeIL). 
Kioibedne dla utjyymania yewtoki ciał»delikatna igtadka.

ckEme-okiza i okiza-lacte
eaeaje białości i świaeści powłoce ciała. | przeciw piegom, plamom na twarzy iaraarj.k. 

EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANN1N. 
Wytwory toaletowe podblug praeHisa znstawioaoye przez Dr.̂ CHOMEL,do rzyezezenia (ławy

Jui I. marca. Już I. marca.
’ ( ’ i  ą  g  11 i  e  11 i  e  '

ifistwowycn z r.
Promesa na cały los z r. 1864

M la b o ś c i  maciczne, upłnwy, zaptlenie, 
niepłodność, leczy emerytowany lekarz 
szpit. chorób kobiecyrh dr. B r e y e r  
we W i e d n i u  I. Habsburgergasse Nr. 4. 

(Na listy obciążone honorarjum nastą i odpowiedź i przesy­
łają się lekarstwa ) 1138 5—15

h o h ie c e I
Częściowe udziały na serie losówzl839r.

których ciągn ien ie  odbędzie się  ju ż  1. m arca  
na którem  g ł ó w n a  w y g r a n a  w yniesie  3 S O .O O O  zł.; m niejs/e  

w ygrane będą równie znaczne.

Dziesiąta część losu 17 zł. lul 
Dwudziesta część losu 9 zł.
W ' grane będą po ciągnieniu natychmiast wypłacone

Losy oryginalne po cenaoh najtańszych.
W ' e c h s l e r g e s c b ł i f  t

Agronom
z kilkoletnią praktyką, poszukuje od- 
powiednej posady przy gospodarstwie 

większych dobrach. 1565 2—2
Łaskawe zgłoszenia otrzyma pod

. B .  B .  Z l o c z ń w .

pigułki 1 proszek |

[ o l l a  p r o s z k i  s e i d l i e k i e .W■Wl Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy IW I rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy- 
stkieb krajów państwa austriackiego nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze­
niu zamulenia i zatkania c ia ła , niestrawności i zaadze, dalej w kurczach, 

cierpienia nerek , nerwowym bólu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek- 
cjach, hysterji. skłonności do wymiotów i t  p.

C e n a  p u d e ł k a  o r y g in a ln e g o  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c ia  
_______  k o s z t u j e  1 z ł r .  a .  w . 1193 9 ?

Wó d k a  f r a n c u s k a  i só l.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na roztbaite słabości; do użycia na 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzeni* skirowe, 

tpalenie ócz, sparaliżowania 1 zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
W  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p is e m  n ż y c ła  8 0  e t .  a .  w .

Ol e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu iekaiakiego z Bergen 

w Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiowych i płacowych, szkrofułach i słabościach Ba- 
chitis. Leczy najzastaizalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne , również jak 

chroniczne w yrzu ty naskórne.
F e n a  1 f l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y e ia  1 z ł r .  a .

We Lwowie apt. J. Beisers, Z. Ruckera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bia­
łej Beicbart, apt., Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
Witosławski, aptekarz, E. Grunnspann; w Czerniowcach J. Brzozowski, ap.,. 
Ig. Schnircb; liobromilu A. Grotowski, ap; Drohobyczu Józef Alezie- 
ricz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w Glinianach Heim, apt.; w Gurahomo- 
■a E. Botezat ap.; w Jarosławiu Józ. Rohm ap.; w Krakowie dr? Sawiczewski, 
ap., Józef Jabn, M. Jawornicki; w Limanowie Ant. Muller, apt.; w Nowym 
Kosterkiewiczowa wd. i W. Filipek apt.; w Nowym Targu C. L*ur; w Prze 
Gaidetachka, E. Macbalaki, ‘ ......................
iosterkiewiczowa zrd. i W. Filipek apt.;

m -i . r ■ w Jieeseowie J. Scbaitter i sp.. w Sołotwinie Józ.Ho-
. -----A. Amirewicz, ap. w Stryju  Jan Sielecki, apt., w Tarno-

iolu  A. Morawetz, F. Jamrogiewicz ap , w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, P. M fil- 
pner & Comp., w Wadowicach F. Foltin Ig. Brosing. w Zbarażu N. Sussermann 

A. Moll, k, k. Hoflieferant Wien. Tuchlauben Nr. 9

Przemyśli

der Administration „Mercnr” i Wiedniu, 
Wollzeile Nr. 13.

Ważne dla piwowarników, młynów i fabryk!
R u r y  g u t a p e r k o w e ,

rury do spuszczani* piwa, amerykańskie rury do spuszczani* wiua, rury konopiane 
impregmowane i gumowane worki, płyty gumowe, sznurki gutaperkowe, krajki, 
rzemienie do maszyn ze skór dzikich zwierząt, skóry wyprawiane, rzemienie ro­
syjskie juchtowe niciami i rzemienie do wiązania, prawdziwe szwajcarskie płótno 
jedwabne na pytle; towar świeży i w najlepszej jakości polecają

Matzner & Co. we Wiedniu,
4 7—8 I. Elisabethstrasse 3.

S C u k ier k i z io ło w e  z mchu *

sprowadza wprost od Morisona w f  

Londynie i utrzymuje na składzie: 2  
’ . M I k o l a s e h a  w LWOWIE Z 

Para małych pudelek 1 zl. Z 
50 c. w. a.

Para średnich pudełek 3  zł. |  
50 c. w. a. 1373YII 7 ? |

Para familijnych pudełek 12 zł. |

SSSS SŚSfiSS
p ilepsje

V U H H * r m  Z I I IC IIU
•  cena pudełka 38 ct.

C a k i e r k i  s ł o d o w e  *
cena 10 c tW cena 10 c t  1373IX 6 —? C

W aptece pod gwiazdą P. MIKOLASCH we LWOWIE. C

DOZOWANYM
O SSlA K * 21 Y

Członka Akademii lledyczi 
rofeasora Szkoły Farmaceuty

.rfj Parytk̂ j

i P K E P A R ł T O I W l U Z  W

cSS DOZOWANYM •

WINO z CHINĄ DOZOWANE
ANMIAICA IIFY B t

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami cliiny z powodu swego skladn nie­
zmiennego i bogalegn zasolili pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, ni,-spra­
wia nigdy zatwardzenia,dziaiaz niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz­
kom tyfoidahtym, w długiem i mozołem  
powrocie do zdrowia, elc. Jest to nieoce 
niony środek toniczny 1 pokrzepiający.

WINO z GIIINĄ i ŻELAZEM 
•  SSIA KA  H U R ł

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
liaraeyi żeiazislycli przeciw za1 ożehiukrwi. 
Przyjemnego smaku i niezawodnej skirteez 
noś'i. działa cudownie przeciw bladaczce, 
trudnemu odpływowi regularnoici, wy­
czerpaniu sil. osłubieniufoyÓhie] niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

I?
■  j (padaczka) leczy U stow nie lekarz lj| specjalny D r .  K l l l i a e h ,  

Neuatadt, Drezden. (Sacbaen).
1051 62 —'04

8.000 skutecznie wyleczonych.

Znakomite powodzenie.

FA BRY K A  MASZYN
S c h e n k  &  T a t z e l

w M c s s c n d o r f  F r e u d e n t l i a l
dostarcza najlepszej konstrukcji

kompletne aparaty do wiercenia, do działania zapomocą rąk i maszyny, tu­
dzież pojedyncze narzędzia, a to: świdry (Bohrmeissel) sztaby ciężarno 
(Schwerstangen), nożyce wolno spadające (Freifalischeerej śruby (Naehlas- 
schrauben) i dłuta.

Linwy drutowe z ocynkowanego i nieocynkowanego drutu lanego, w 
każdej wymaganej długości i sile.

Mosiężne i żelazne pompy do oleju skalnego, angielskie kute rnry do 
pompowania i podstawy do tych pomp; dostarcza wszelkich urządzeń dla 
destylarń naftowych, kotłów do destylowania i koaksn, rezerwoarów, ma­
szyn do czyszczenia, kiblów na naftę, pomp, rury wodociągowe itp.

Zapytania załatwiają się natychmiast. 151711 3—12
Ilustrowane cenniki na żądanie franco.

M I G R E N Y  I  N E W R A L G I E
D A Iłl I RUI A C fi D U IC D  od^iOr.jestjedynełnłckarstwemwtych cierpic 
r A U L L it l lA  r U n n l t t n  niacli. Pól paczki rozpuszczonej Yviyżce wody cu 
krowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica <rinjou-st-Honore ae; w Warszawie, w składach materyal 
iptecz. PP. Mrozowskiego i tiallegó ; we Lwowie, w apt. f>. Mikolascha ; w Krakowie 
w aptece PP. Trauczyński -go i Itcdyka ; w Poznaniu, w aplece P. Dra Mankiewicza

jest 1017 48 - 7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
ii ie d » M r r .e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

9, aa uHey de la P a li ,  9.
Dostać można w magazynach galanter 

‘pp. K a m ila  8 t f  z y ż o w s k i e g o, L e­
on F e i n t n c h a .  w składzie K Mi- 
k o la s c h a  we Lwowie.

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA
jrst w.,fO ! 
zdrowia chor, go i i 

Pomiędzy bezwstydnymi fałazerzami, 
ivii.j-7fg0 oszlik H.i;! pilb'l- 

cziiosci. me wahają ,ię naśladować nasz 
fięmpc! fabryczny, s nawet ńa«z podpis, 
znaleźli się tacy, którzy posunęli chic- 
wość swą aź do ipgo stopnia, że zasto­
pują jodan żelaza, główny pierwiastek 
działający naszych piguł-k, przez wi- 
tryot ziconawyil!

Pochlebne zaufanie którem zaszczy­
cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkhda »a nas obowiązek

klórz;

i ftadutycieni j gn zaufania.
zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
naszych pigub k. Zaklinamy zatem osoby 
używające nasze pigułki,‘ zanim sądy 
w! iśeiwyeb krajów nwalnią nas od fal- 
,zerzv i ich w-pótmków, ahv kupowali 
nasze PRAWDZIWE PIGUŁKI D naszych 
korespondentów i aby raczyli odwo­
ływać się do dobrei
wary naszych kole- 
|ów  drogistów aple

jipteśarz » Parpia, ulica Ronapant,

F ab ryk si m a sz y n
i narzędzi rolniczych,

odlewalnia żelaza i metalów
Spółki właścicieli ziemskich

L w ó w , uliea Balonowa nr, 1.
, Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanownym PP. gospo- 
' darzom nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie maazyny i narzę- 
( dzia gospodarcze, szczególniej -.

P ł u g i  Saka uniwersalne Boyal — Cichockiego w kilkunastu ga 
f tunkach — Korskiego r n c h a d ł a  z pogłębiaczami — Mogiiańskie —
; r n c h a d ł a  czeskie.

O g r z e w a c z e  amerykańskie całe żelazne.
Z n a c z n i k i ,  p l e w ń i k i  i  o k o p y w a c z c  Dornwalda.
S i e w n i k i  r z ę d o w e  Wiktorya Drill, Robi Harda itd.
S i e w n i k i  s z e r o k o r z n f n e  Bobillarda i Ekerta.
M tło c a r n ie , W ia ln ie ,  M ły n k i ,  S i e c z k a r n i e  krajowe do 

i buraków i kartoflu
P  Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możliwe uła­

twienia. przy wypłacie udzielamy 2-letni kredyt ratami.
Cenniki rozsełamy fra n k o . 1470 4 "

Łąezyuski Bal i Spółka.
W Lwowie w aptekach PP. MIKOLaSCHA i HLKEBA.

Hydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobraóaki. 2 drukarni ,Gazety Narodowej,, J Dotirzańikie^j i & G roannk 2arząćN A. Skerl.
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